
Nr. m. Niedziela 8. Maja 1864. Rak IR.
wychodzi codziennie między 2. a 3

godz iną  z południa.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i ;
k w a r t a l n i e  lu ie a i ę r . z n io  

M I E J S C O W A  w e  L w o w i e  3 z lr .  13 U  > 30 < 1.
-  Jw państw ie  auslr ja rk .  4 - 89 • ' » 0(1

d o  PruB . . . . . .  4 lal.
« RzH«zy Lt iumiackie j  5 -  
,- S z w e c j i  i D a u i ; . . B *■
» F r a n c j i  . . . .  20 fra n k .
e \n»lJii i H e l g i !  . 17 
l  W ł o c h  i S r w a j r a r j i  23 
* T u r c j i  i ks.  N a d d u n .  17 fra n k .

1 tal 10 só
i - -10
T frznk .
0 .
1* .
0 .

Num er po jodyć t y  kosz tu je  3 ceni.

iasi33!^iiŁŁi3aJBaKMt~‘Ejf.wMztBwa»T*ya

Przedpłatę przyjmnją:
B I 6 r o  A d m i o l s t r . o j i  . G A Z E T T  N A R O D O W E J *  

p rzy  u l i c y  W a ł o w e j  p o d  I. 285 m  , . u d i i a k  w s z y s t k i e  
u r z ę d y  p o c z t o w e  a u s t r j a o k i e .

O G Ł O S Z E N I A  ( i u s e r a t y l  w s z e l k i e g o  r o d z z ju  
p r z y jm u ją  s l«  z a  o p ł a t a  o d  m i e j a c a  o b j f l t o ś e '  w ia r -  
sz a  d i u b u y t n  d r u k i e m  J c e n t ó w ,  o p r ó c z  o p ł a t y  i t # -  
p l o w e j  30 c e n t ó w  ta  k a ł d o r a t o w e  u m i e s z e m n i e  

P r : ; d p ( a t ę  i o g ł o s z e n i a  n a  c a ł a  F r a n c j ę  
yrzTpnu j"  j o d y n i e  R ió r o  p.  K .  W a i n t e m b e i  
p e r s  w P a r y ż u  F a u b o u r g  St .  D e n i s  12 
I I S T Y  w s z e l k i e  w i n n y  t-y< p r z e s y ł a n o  . l i a n o . .  • 
1 I S T T  r e k l a m a c y j n e  n i e o p i e r z g t o w a n e  n iu  
n l e g a j a  f r a o k o s u n i u  R ^ K O P I S H A  n a d t y t a n a  d o  

r a d a k e j i  n i e  aw ra ca ja  * i«  1 b f d a  n i a t t a o u e .

Zamknięcie  Bałtyku.
Wzbronienie flocie austrjackiej wpły­

nięcia na morze Bałtyckie, jest najważniej­
szym krokiem , który Anglia wykonała 
w aporze duńsko-niemieckim, albon iem od 
tej chwili Anglia przestała być mocar­
stwem neutralnem, a wzięła udział pośre­
dnio w wojnie. Sprzymierzeni, Anstrja i 
Prusy, mieliby najzupełniejsze prawo wy­
powiedzenia teraz wojny i Anglii.

Wprawdzie to wzbronienie przystępu 
na Bałtyk, stało się na pozór w bardzo 
oględnej formie. Angielski minister zapy­
tał jedynie posła austrjackiego, czy flota 
austrjacka ma zamiar wpłynąć na Bałtyk, 
i oświadczył mu zarazem, iż w podobnym 
wypadku i Anglia wyszle natychmiast flo­
tę swą na morze Bałtyckie. Ale świat 
dyplomatyczny nie był ani na chwilę w 
wątpliwości co to zapytanie i oświadi-ze 
nie znaczy, i wziął to za wzbronienie 
posuwania się dalszego ku Bałtykowi pod 
groźbą uderzenia nieprzyjacielskiego, w 
razie gdyby austrjacko-pruska flota nie 
zatrzymała się u ujść Klby i Wezery.

Podobnem wystąpieniem Anglii, prze­
waga Danii na morzu jest zabezpieczoną. 
Jestto silna pomoc, dana jej chociaż po­
średnio ale bardzo skutecznie. Może ona 
teraz przystać i na czterotygodniowe znie­
sienie blokady, gdy jest pewną, iż flota au- 
strjaeko-pruska nie wpłynie na Bałtyk, więc 
gdyby układy pokojowe były zerwane, nie 
przeszkodzi jej potem nie w zaprowadze­
niu napowrót blokady. Czterotygodniowe­
go czasu zniesienia blokady może nawet 
flota duńska użyć do skoncentrowania się 
na Północnem morzu w obliczu eskadry 
au trjacko-pruskiej i przygotowania się 
do stoczenia boju przeważnemi siłami, 
gdyby zerwano układy.

Ale z drugiej strony podobne zerwa­
nie neutralności przez Anglię, nie zosta­
nie bez oddziałania na stosunki mocarstw. 
Bałtyk nie jest morzem angielskicm, aby 
Anglia mfcda prawo wzbraniać tam flotom

innych mocarstw przystępu. W flocie, pły­
nącej pod austrjackiem dowództwem,i znaj­
duje się i znaczna liczba okrętów pru­
skich,, mających swe porty na Bałtyku. 
Zresztą w- tej sprawie i Moskwa nieza­
wodnie głos podniesie, ho moskiewska  
flota ma przewagę na Bałtyckiem morzu, 
a zamknięcie Bałtyku przez Anglię, jestto  
uwiezienie tam floty kronsztadzkiej. Po 
morzu Sródziemnem i Atlantyku pływają 
oddziały floty moskiewskiej bałtyckiej, 
wice mogłoby stać się to samo powraca­
jącym do Kronsztadtu jutro, co się wczo­
raj stało flocie austrjacko-pruskiej. Dotąd 
Bałtyk nie był traktatami europejskiemi 
ogłoszony za morze zamknięte podobnie 
jak morze Czarne, więc zamknięcie go 

i obecne przez Anglię jest naruszeniem 
j praw innych mocarstw neutralnych. Pier­

wsza Moskwa, jak największy interes 
1 mająca, wystąpi zapewne z protestem 
! przeciw zamykaniu Bałtyku. Uznawszy  

bowiem teraz fakt dokonany, wprowadzi 
łaby sama prawo zwyczajowe. Kto wie, 
czy wiadomość, podana wczoraj przez Mo­
nitora, iż zapowiedziano wysłanie 50.000 
Moskali z Kaukazu do Bessarabii, nie 

j jest odpowiedzią Moskwy na groźbę, 
i rzuconą Austrji przez Anglię, na wzbro­

nienie przystępu flocie jednej ze stron 
wojujących na morze, gdzie druga strona 
wojująca gospodaruje swobodnie. Zam­
knięcie bowiem Bałtyku jest dla Moskwy 
równie drażliwą i ważną kwestją, jak dla 
Anglii całość Turcji, z powodu, iż w rę­
ku tureckim jest przystęp do morza
Czarnego.

Kuszenie więc floty angielskiej i zam­
knięcie nią faktyczne przystępu do Bał­
tyku, wikłać zaczyna sytuację. Ustaje bo­
wiem wrojna i spór lokalny d u ń s k o - r u e -  
mieuki, a wywijać się poczyna spór eu­
ropejski. Zdaje się, że z natchnienia an­
gielskiego, flota włoska zbiera się av zna­
czniejszej liczbie w Ankonie, najbliższej 
od Wenecji na brzegach morza Adrja- 
tyckiego stacji włoskiej, jakby tern chcia­
no skłonić Austrję do przywołania z mo­

rza Północnego floty swej dla możliwych 
wypadków w domu własnym.

Pokój jednak europejski utrzymać w tej 
chwili mogłaby Austrja sama, jeżeliby florę 
swą cofnęła z Północnego morza a dyplo­
macja austriacka usunęła się od pomaga­
nia Prusom w planach zaborczych. Prusy 
chcąc wciągnąć w swe plany Austrję, czy­
nią jej wielkie ustępstwa. Oto co piszą z 
Berlina 4. maja do wiedeńskiej P ressy : 
jZ  wiarygodnego źródła dowiadujemy się 
o najnowszej polityce Bismarka: najob­
szerniejsze ustępstwa dla Austrji w iian- 
dlowo-polityeznych kwestjach, a nawet zje­
dnoczenie cłowe, jeżeli Anstrja nie w y ­
stąpi przeciw zaborczym planom Prus w 
Szlezwik-Holsztynie. Do aneksji dążą tam 
Prusy, choćby to wywołało wojnę rozle- 
glejsząA

Lecz jeżliby Austrja chciała powstrzy­
mać zapędy pruskie, a nawet usuwała się 
od przymierza z niemi, to pytanie powsta­
je, czy Prusy wtedy nie rzuciłyby się do 
przymierza z Francją?... i czyby ztąd je ­
szcze większe nie powstało niebezpieczeń­
stwo dla Austrji ?...

Przegląd polityczny.
i

F r a n c j o .  Z T une lu  przynoszą dzienniki 
J  marsylskie pod dniem 29. kwietnia następujące 
| wiadomości: „Powstańcy w sile 15 do 20.000
| lodzi opanowali miasta Kef-Badgia, Kirian i wszy- 
i slkie inne miejsca, między temi dwoma miastami 
I położone. W  Kef założyli siedzibę swego rządu 

i wysłali ztamtąd oddziały zbrojne przeciw mia­
stom Massur i Biserte. Z wyjątkiem pojedynczych 
morderstw  i rabunków , spełnionych w okolicy 
Tunelu ,  powstańcy szanowali dotąd własność i 
i j e i e  Europejczyków. Tylko jednpgo dnia p a n o ­
wała w Tunecie wielka trwoga. Krajowi zbrodnia­
rze wraz z nędznymi Maltańczykami i z czernią 
rozbójniczą z W łoch  zamierzali zrabować miasto. 
Odkryło jednak spisek, którego wybuch nastąpić 
miał w nocy z 22. na 23. kwietnia. Przedsięwzię­
to rewizje i poczyniono kroki ostrożności. Obecnie 
panuje w mieście spokój, karawany nie napoty­
kają przeszkód po drogach. Zbuntowani Beduini 
zdają się być rozjątrzonymi jedynie przeciw bejo­
wi, Bej stawia jeszcze opór, lecz sądzą żc będzie

Wiosna w żałobie.
(K )  Aby nie zaczynać od pogody-— nie trze- 

La wyglądać przez okno : ju ż  w pokoju obecnie 
na słowo „pogoda" mróz przechodzi —  pnmówię
0 tradycji. Maj nasz prze ją ł misję swoją po kwie- 
tn .u , który ją  po marcu a ten po lutym przecho­
wał •— j cóż dziwnego, że wierny antenatów swo 
ich tradycji, zamiast bielą kwiecia sadów, rano, w 
południe  i wieczór, jakby pilnował dzwonu, posy­
puje nasze drogi i u lice żywota śniegiem, n ieod­
rodnym marcowego wnukiem. Sądzę i wnoszę 
formaliler  do buławy anliszalbicrskiej, aby majowi 
naszemu w jakiej nadzwyczajnej prelekcji s łuszne  
wyznaczono stanowisko w dziejach tradycji — 
wraz z pobieżnym  rzutem oka na wspaniale pod 
skrzydłami tradycji rozwijający się upadek gospo­
darstw rolniczych, na kw itnącą jak ta rń  antypatję 
tradycyjną naszych kmiotków do pewnych pojęć i 
oraz na przyczynę tegn od trzech pokoleń trady­
cyjnego lam en tu :  „Nie tak in  illn .. .“ Resztę słów 
tej piosnki wiecie na pamięć. I zapłaczecie n ie ­
raz gorzko —  a przecież dalej robicie jak n ie ­
s z c z ę ś n i  pradziadowie robili.  Bo tradycja przede- 
wszystkiem ! n T a h  mij dido ro b y ły !“

Od tradycji krok tylko do ukochanego przez 
niedołęgów frazesu n Neraezys historycznej. Ko­
chany przyjaeifU —- (szanowny czytelniku, stosuj 
lo nie do siebie, ale rozum ie się do twego przy­
jaciela) —  j e^* upadasz pod ciężarem wielkim, 
większym .niż pojedynczych ludzi lub rodzin  bar 
ki unieść zdołają, to wołasz; „N em ezys  h is tory­
c z n a !“  Jeśli wróg urąga tobie, wołasz zn o w u :  
„Czekaj,  przyjdzie na ciebie Nemezys h is to ry c zn a !“
1 zasuniesz piorunami groźne twoje czołó, i b o ­
hatersko ściśniesz pięści, m oże ci naw et jak nie- 
dobiłe dziecię serce żywo w łon ie  się rzuci —  i na 
tem kon iec ,  bo pierwszy okrzyk to głos tchórza, 
lękającego się otworzyć pierś, odsłonić głowę n a 
pioruny —  a drugi okrzyk to także wybieg tc h ó ­
rza, grożącego figą w kieszeni. To dusze gąsienic 
jedwabnie. Pod hasłem „jakoś to będzie“ byle co- 
dzień był świeży liść morwowy, cudzą pracą wy­
chowany, osnuwają się w przędzę, ale nie z w ła ­
snych jelit ciągniętą, czekając aż im P an  Bóg do­
zwoli szczęśliwie dożyć przegryzienia k o k o n u — j e ­
śli nie trzaśnie gron), co tysiące jedwabnie zabija 
w chwili,  jeśli nie przyjdzie skrzę tny  ogrodnik, co

kokony do ukropu rzuci,  jedwab zabierze, a gą­
sienice na dwór wymiecie.

Gdyby podstawą życia mogła być tradycja, 
nie byłoby dziejów —  i dotąd nawet Adam z ra­
ju  nie byłby wypędzony, więc zapewne i o tra­
dycji dotąd nie by łoby pr. legować komu. W  świą­
tyniach tronowałby Jowisz i Perun ,  zarzynano by 
bogom dzieci na ofiarę, przez góry nadreńskie nic 
ważyłaby się kobieta ,  nie ważyłby się kupiec j e ­
chać bez eskorty  zbrojnej, i ju nk ry ,  zziębnięci na 
łowach, grzaliby ręce w jelitach lennika. Nie był; 
by W szechojciec zsyłał swego syna n a  ziemię, ani 
by w łożył w piersi nasze ten  prąd co unosi oczy 
w dal za góry i morza, a ducha za wszystkie gwia­
zdy i światy. Drogą nam je s t  wstążka po kochan­
ce, włos matki lub dziecka zmarłego, mogiła przy­
jaciela, krzesło w klórem  ukochana osoba prze­
siadywała u kominka — (a właśnie spory narącz 
sosnowych polanek dzisiaj dorzucam — d. 7. maja, 
dodatek dla uniknienia sporów między przyszłymi 
chrnnologami) —  szabla dziada, pancerz dawnego 
hetmana. Rozczula nas przypom nienie nawet wad 
naszego njca —  ale czyż my mamy obecnie w 
pancerzach i z kopijami, z usarskiemi skrzydły 
wyjeżdżać do bo ju?  naśladować ojca wady t P o ­
zostają po przodkach stare misje — ale środków 
do ich spełnienia szukać musimy nowych. Dla­
czegóż m e  uczymy dzieci naszych z alwara? dla­
czegóż nie sejmujemy po łacinie ? dlaczegóż ze 
Lwowa do Krakowa m c jedziem wierzchem i z 
listem nie posyłamy pana Benedykta do Nieświeża .

W ie rzę  w‘ Boga dobrotliwego i spraw iedliwe­
go; wierzę w ludzi, co raczej padną n.z się u g n ą ; 
i widzę łańcuch wieczności, co w jedną łączy r o ­
dzinę zm ar ły ch , żyjących i przyszłe p o k o le n ia ; 
łańcuch  duchowy, co od przepaści chaosu przez 
całą świata niezmierność az do wro W szechjasno- 
ści wiąże ziemie i słońca w jedną  h a r m o n ię ; wi­
dzę w dziejach tylko przyczyny i sk u tk i ,  a wy­
k luczone przypadki -  więc w żadną Nemezys 
h is to ryczną nie wierzę, choćby się do najpięk- 
niejszych nadawała frazesów ludziom, co dziś bu- 
chają całym w ulkanem  zapału, zamysłów i energii 
a ju t ro  przypadają ,  jak  garść słomianego popio łu ,  
co nie chcąc żadnej brać odpowiedzialności na 
s ieb ie ,  idą przez życie i konczą z pogańsk iem  i 
szyderstwem, jak potępienie do ust przystygłem. | 
Dzisiaj jednak siedząc w maju dzień siódmy na­
przeciw kominka, golów jestem uwierzyć nielylko

w tradycję — dla czego, dowiodłem w pierwszym 
zaraz nonsensie  niniejszego artykuliku — a nawet 
i w Nemezys historyczną uwierzyć. Co w ięc e j : 
słysząc jak na p iękne po nagich dotąd gałęziach 
świszczę wiatr północny i sypie śniegiem, gdyby 
w jednym z owych pięknych krajów „jak Fsków 
lub Sybir" —  wierzyć ju ż  poczynam, (a najtru ­
dniejszy początek), że nasza Galilea, której uoląd 
tylko wesela kananejskiego nic s ta je ,  należy do 
owych uiepoliczonych jeszcze kolebek m oskiew ­
skich, które jak asteroidy, kryły się aż do naszych 
czasów przed teleskopami cywilizatorów z nad W o ł 
gi. I widoczna ręka Nemezys: —  ten wyszydzony 
przezemnie kominek, najlepszy piastun tradycji ,  
tak złośliwie a podstępnie rzuca na mnie iskrami, 
że gdybym nie był sŁtidjował dziejów ojczystych —  
niebaczny może już  bym poszedł losem Stanisła­
wa Leszczyńskiego, jako całopalenie gwoli prze­
błagania bóstw Północy i piastnna tradycji. J a ­
sny to dowód, że i sltidjom dziejów ojczystych na 
coś się przyda. Czylelnikn ju ż  byś nie był czytał 
niniejszego fe j le tonu !

Któżby uwierzył —  ale kalendarz wyratował 
mnie od wiary w Nemezys. Będzie to więc tylkn 
moim obowiązkiem, gdy naszemu sz.albierczemu. 
postępowemu wiekowi w y rz u cę ,  i i  coraz więcej 
traci z tradycyjnej części dla kalendarza ,  a wyrugo­
wany przez dzieła nowszych pisarzy, ledwie w ofi­
cynie ekonom a znajduje przytulisko. Apropos t ra ­
dycji,, godziłoby się prelegować o kalendarzu, k iedr 
Lelewelowi nawet kilka słów poświęcono. K alen­
darz dowiódł mi, że dziwna wiosna nasza nie jest 
taką z przypadku — panuje bowiem ohecnem u 
roku prototyp kobiety, W e n era .  Nie jest to przv- 
mówka do zmienności naszej wiosny, jak i nie 
jes t  zmienność cechą kobiety. Ci co tak m o « ia  
mylą się równie jak klasycy, cn bożka  miłości  
zrobili synem W e nery .  Toć on j ą  stawi na wyżynie 
Marji przed którą kurzą  się nawel ni(^ ™
Zachodu p o e c .  Bożek lo miłości rozwija w peł- 
n ,ę  slulistnej rozy jej pierś, rozprom ień  a do bla-

? 1  H ł  r r  J,‘j r0?a ‘̂ la w re e  do re-
C7s szpnnp • mCy ^ an a :  biedy jasna  od rosko- 
- Y, i • P’' rwsZe swoje wyznanie ; kiedy z ł o ­
za o u jako druga E w a ,  towarzyszka wygnańca 

am a' Swiatu nowego na przyszłość podaje wie­
szcza, m ęcz en n ik a ,  m ędrca ,  bohatera ,  król* CZV 
p a s te r z a , którzy zarówno staną u w ie cz n o śc i po 
Swoje dziedzictwo boskie; kiedy wreszcie n* roz-

musiał u s tą p ić ,  je d n a  bowiem  część wojska od­
stąpiła go a na żołd dla reszty żołnieizy nie staje 
już  pieniędzy."

NN l o c h y . f rzędowa in e s te r  Z c itung  podaje 
następującą, znaną ju ż  w treści korespondencję 
z T u ry n u :  „Komitet cen tra lny  dla W e n e c j i ,  r e ­
zydujący w T u ry n ie ,  na przesłany księciu N a­
poleonowi mcmorjał z k lkoraa egzemplarzami 
świeżo wyszłej broszury : „Urgenza della ąuislio- 
no vene ta“ (Nagłość kwestji weneckiej), otrzymał 
od księcia następną odpowiedź: „Moi panowie!  
O trzymałem broszurę, którą niedawno wydał wasz 
komitet i k tórą  w jego imieniu przysełacie m i ł a  
skawie; raczcie więc przyjąć za tn moje najserde­
czniejsze podziękowanie. Zdanie moje o konieczno­
ści zjednoczenia W łoch  wiadom e wam jest nadto 
dobrze, abym potrzebował rozbierać je  wam tutaj. 
Równie jak wy p rzekonany  jpstem, ż e k w es l ja  we­
necka wymaga szybkiego rozwiązania, i pragnę go­
rąco, aby W łochy  slósownie do słów Napoleona 
III. sięgały wnet od Alp do morza Adrjatyckiego. 
Raczcie przyjąć, moi panowie, zapew nienie mego 
szczególnego szacunku. Paryż 23. kw ietn ią  1864. 
Napoleon (Jerome). Do pp. członków  centralnego 
komitetu dla W enecji  w T urynie ."

R u m u n i a .  Handerer przynosi bliższe szcze­
góły o odroczeniu Izby bukaresztskiej, tudzież 
osnowę mesażu książęcego. „Korespondencja da­
towana je s t  d. 27. kwietnia i n p ie w a :

„\N czora j  Izba darem nie czekała, ażeby us ły ­
szeć, jakie powezmą postanowienie ministrowie i 
książę Kuza po uchw ale wyrazu nieufności; dzi­
siaj ukazało się ministerstwo w Izbie, a pierwszy 
m inister Kogolniczauo odczytał nas tępujący  ks ią­
żęcy m esaż:

„-M oi panowie depu tow an i!  W  skutek wo­
tum nieufności, k tóre  większość Izby praw oda­
wczej dała ministerstwu mojemu za przedłożenie 
projekt do ustawy o uwłaszczeniu włościan, z ło ­
żyło ministerjura w ręce  moje dymisję.

„„Lecz ja  nie mogłem przyjąć tej dymisji, wy 
bowiem moi panowie deputowani uchwaliliście 
wotum nieufności, nie wdając się zupełn ie  w de­
batę nad tak ważną sprawą, jaką  je s t  polepszenie 
bytu w łośc ian ,  którym zagwarantowano to r-ty  
ku łem  46. konwencji paryzkiej,  a na której zała­
twienie w całym kraju z niecierpliwością oczeku­
ją  w in teresie bezpieczeństwa własności gruntów.

„„Dla tego poleciłem memu ministerstwa, a- 
żeby przedłożyło  wam wniosek nowej ustawy k a r ­
nej, którą zapowiedziały także mocarstwa, podpisa­
ne na paryzkiej konwencji, z której od dłuższego 
czasu domagał się kraj i k ilkakrotnie wy sami moi 
panowie deputowani."

„„W ięce j  niż kiedykolwiek, reforma ustawy 
wyborczej , stała się obecnie k o n ie cz n ą ,  bo

t m

stajnem u bram innego świata błogosławi sweim 
dotychczasowemu, pełnemu boleści ale i szczęścia  
a zawartemu w jej łonie, w czterech węglach do 
mu rodziny, w czterech żelaznych s łupach  ojczy 
zny i bez granic świecie re l ig i i !

Czyż więc dz iw o , że kiedy b ieżącem u rok i  
panuje kobieta —  zamiast zielenić się i b łękitnie 
nasza wiosna czarna tylko lub  biała na  niwach 
lasach i ob ło k a ch ,  gdyby w żałobę spowita ż« 
kwiaty jej raz po raz ścinają mrozy pó łnocne ,  i  
na górach, jak  z niewiast naszych n ie jedna przed 
wczesną s iw iz n ą ,  połyska śn iegam i?  Któż wię c e 
sympatyzuje z so b ą ,  i więcej sobie podobny  ja | 
wiosna i kobieta, a zwłaszcza n asza ?  C z y i 'dziwi 
że nasza wiosna w ża łob ie?

Zwarzona nasza zieloność wiosny, targana wi 
c a™1 Północy , p rzygłuchły  dźwięki j a s n e na 
szych skow ronków  śród gwaru w łóczących się je  
szcze w ron i k ruków , słowiki nasze tyiko w kia 
tkach n ucą  —  ale ju ż  nucą, a zieloność rnzwinu 
się na wszystkich naszych polach, i skow ronk  
dzwonią, choć ciężko ich dosłyszeć, i będzie wio 
sna, i jeszcze będziemy jeść  owoce z pączków 
chociaż dotąd jeszcze naw et w kwiat się n ie  roz 
winęły i mróz je  ścina. Ju ż  grzmiały u nas chm u 
ry, iuż sypały p io runam i i g radem  —  t  to iu 
nawet miesiąc tem u.

Ale, winien w iośnie naszej ka lenda rz ,  to  Bc 
giem a praw dą w inni i b rac ia  R us in i ,  —  , jeż  

zaJ Tled i na pogodzie św ią tecznej,  to o>
' ,  i® 8< P- Zabłocki,  a m oże  naw et uro* 

p rz y s ło w ie : „M ądry R u s in  po szkodzie ." Bo i dl 
7 gc z dniem  swego Zmartwvchwsania —  o eałi 

pięć tygodni odbiegli od P o laków ? I cóż n« ^ °  
zyskali R u s in i?  Jeżli nam poświęcone i J* 
wie ju ż  zjedzone placki i m a z u r k i ,  bo l t .
drugi dzień Zmartwychwslani*, p o sv p * u o ^ cu ^  wJ-cj_
mowemi, całkiem niepotrzebnie* gdyz ^ oS)nj n josąe 
kim poście były na m ie jscu:. j o  cerkwi,
rano w niedziedę jaj* 0<j zmarznięcia, a
troskliwie m u s i e l i  je  cn ° ój n0 się cieszyli na 
mułodyce i p*robcza. ‘̂ / e ^ a n k ę  w poniedziałek, 
haiłki P,s ł" k®£e bywa: siedzisz w jednej clia- 

to idź *gndl> bracie■ S ran t" °  to w c s d ić  się 
s a m e m u ,  a smutniej jeszcze sam em u w biedzie. 
Wszakże to zimą i wilcy trzym ają  się gromady.

Jakoś to gdyby brnci si&mskicb, R us inów  z 
P o l a k a m i  powiązały nawet filologia i biblii.  Połak



tylko za je j  pomocą otrzymać może R um unia  
Izcę prawodawczą, w której zastąpione będą zu ­
pełn ie  interesa wszystkich klas społeczeństwa.

„P oniew aż jednakże  nadchodzą uroczyste 
święta zmartwychwstania Zbawiciela ludzkości, a 
ja  życzę sobie ażebyście moi panowie deputowani 
na krotki czas powrócili w swoje ogniska dom o­
we i przekonali się u źródła u mocodawców swoich 
tak o uczuciach narodu, jak i o tem, że dzięki 
Opatrzności porządek publiczny nie je s t  zagrożo­
ny w żadnej części Rum unii:  odraczam na wnio­
sek rady ministrów Izbę prawodawczą do d. 2. 
(14.) maja 1864 tak, że Izba prawodawcza na dzień 
ten pow ołaną  jest do sesji nadzwyczajnej, ażeby 
naradzić się i glosować nad nową ustawą wybor­
czą. Bóg łaskawy niechaj was moi panowie de­
putowani ma w swej świętej opiece. Dan w B u ­
kareszcie d. 15. (27.) kwietnia 18b4. (Podpisano) 
Aleksander Jan  / .“

T u r c j a .  Z Konstantynopola piszą d. 23. kw ie­
tnia do hidependance be lg e :

„Dnia 16. kwietnia odp łyną ł  su ł tan  okrętem 
r T a l ia“ na morze M arm ora ,  celem wypróbowania 
tego nowego jach tu .  I). 18. kwietnia t. j .  w po­
niedziałek znajdował się w Gallipoli, a 21. miał 
wstąpić mimojazdem tylko do K onstantynopola i 
znowu potem zrobić wycieczkę na morze, lecz w 
skutek  naglącej depeszy, wysłanej do niego przez 
samego Fuad  baszę, przyspieszył swój pow rót i za­
niechał dalszej wycieczki W  depeszy rzeczonej 
miał F uad  basza donosić sułtanow i o ruchach 

'  wojsk m oskiewskich w Besarabii.
„Już  nie m ów ią tutaj o zebran iu  się konfe­

rencji w sprawie dóbr k lasztornych w Rum unii.  
Jak widać, nie chcianoby w obecnej sytuacji, i tak 
ju ż  groźnej, puszczać się na pole tak n iebezpie­
c z n e ,  wywoływać w łon ie  konferencji walki dy­
plomatycznej i sprzeczności in te resó w ,  z czego 
wyłonić by się mogły rzeczy groźniejsze.

Rząd turecki wyseła we wszystkie części pań ­
stwa komisje górnicze dla zbadania znanych 
kopalni kruszców, i dla wykrycia nowych warstw 
i osądzenia ich wartości.  Krok ten  zostawać ma 
w związku z projektem pożyczki na wielką 
skalę, ku czemu miałoby posłużyć wydzierżawie­
n ie  kopalni i lasów w Turcji.  Jest to już  dawna 
myśl, od której dotąd odwracała się W  Porta  a 
do przystąpienia której dopiero teraz zm uszoną 
została. (?)

„Co do wiadomego aresztowania wychodź­
cy polskiego, Kuczyńskiego, przez konsu la t m oskie­
wski, należy sprostować wszelkie szczegóły, od n o ­
szące się do interwencji rządu tureckiego na ko­
rzyść przyaresztowanego. Jest to ważnem tak ze 
względu na prawo międzynarodowe, jak też i na 
s tosunki Turcji  z Moskwą. Ali-basza wcale nie 
domagał się uwolnienia Kuczyńskiego, jak  o tem 
zapewniano. Nie czuł on się upraw nionym  do te ­
go, zważywszy na okoliczności, jakie towarzyszyły 
przy aresztowaniu, i okazał się bardzo zadowolo­
nym  wyjaśnieniami, o trzymanemi od pełnomocni 
ka moskiewskiego, Nowikowa. (Doniesienie to o r ­
ganu moskiewskiego jest  mylne, jak dowodzi zna­
jomy list naszego korespondenta  z K onstan tyno­
pola ; p. r.)

„W ysoka  Porta  wydała świeżo rozporządzenia, 
wzbraniające dalszego napływu do K onstan ty­
nopola wychodźców czerkieskich, gdyż przebywa­
nie ich w mieście, tak mocno zaludnionem  , jak 
stolica, mogłoby pociągnąć za sobą najgorsze n a ­
stępstwa dla zdrowia publicznego. Ci n ieszczęśli­
wi zatrzymani będą tymczasowo na wybrzeżu Tre- 
bizondy i na innych miejscach wybrzeża morza 
Czarnego, gdzie będzie można ich w odosobnieniu

■ ■ ■ ■ ■ H i n n P f f n M n H M H I t i i

nazwał dzień zmartwychwstania „w ielka n o c “ — 
R us in  „wełyk d e ń 44 (wielki dzień). Ale jeżli wiel­
ka  noc bez dnia wielkiego jest p o ro n io n ą ,  tak 
bez wielkiej nocy i wielki dzień je s t  m arzeniem.
I chcąc nie c h c ą c ,  m uszą R us in i  z Polakami ob­
chodzić Wielkanoc, aby się na pew ne swoim we- 
łykodniem  cieszyć mogli. A juścic  najlepiej,  aby 
ten wełykdeń bezpośrednio  jak  syn z matki z 
wielkanocy się rodził. Posłużyłoby to i zdrowiu 
obopólnie. Bo jakieby tara nie były spory i w a­
śnie, to zawsze kiełbasa polska przynęci mimo 
postu Rus ina  a odwrotnie Polaka— ru sk a ,  choćby 
ju ż  poprzód swoją lekarzem i apteką przypłacił. 
Sarkaliby może na to nasi Kskulapy i Hahnemany; 
ależ jeszcze się ten  nie urodził coby wszystkim 
dogodził.

Za to drużbowali sobie w św ią tkow aniu  R u ­
sini z żydami. Życzymy im szczerze tej drużby 
jak  i sobie samym, chociaż może pokręci na to 
głową Słowo, nie bardzo sympatyzujące z po to m ­
kami Abrahama i Jakóba. Niewierny coby zrobiło 
S/oiro, gdyby św. W łodzim ierz  W ielk i  zamiast 
chrześciańskiej przyją ł był wiarę żydowską, na eo 
się i bardzo zanosiło ,  jak świadczy Nestor. A 
jeszcze mniej wiemy, gdzieby wówczas poszukiwała 
kolebki swojej Moskwa. W im ieniu  Katkowa i 
Gorczakowa i pana Howorskiego wynurzamy tutaj 
nasz ż a l , iż R uś nie przyjęła wiary żydowskiej, 
a od niej Moskwa. Mogłaby wtedy poszukiwać 
kolebki swojej nietylko na Rusi,  Litwie, w Augu- 
slowskiem, Lubelskiem i Halickiem, na Rusi wę­
gierskiej, ale i w Palestynie, i w Abisynii w A- 
fryce, gdzie istnieje dotąd silne państwo żydow­
skie, Fellaszah, i w głębi Chin, gdzie takież sa­
m o tego roku  odkryto, i w całym zresztą świecie, 
bo i w Australii pod bokiem kopalń rodzimego 
złota nasze poczciwe żydki galicyjskie robią dobre 
in te resa  z złotem rzeszowskiem, jak upew nia  Ko- 
rzeliński. A co jeszcze lepsza, mepotrzebowałby 
się carat kłopotać z pożyczkami swemi, Kord zaś 
wojować z W ołowskim . Najświeższym ukazem 
pow inien  być W łodzim ierz W ielk i  wvkluczony z 
rzędu „ raw noaposto lsk ich44 jak ju ż  wymazał któryś 
car jednego świętego, gdy pokazało się z pozosta­
łych po nim papierów, że był buntowszczykiem . 
Ciekawibyśmy byli także wówczas oglądać Berga 
z pejsami, które kazał obcinać na rogatkach w ar­
szawskich.

trzym ać, zanim zakłady sanitarne i inne  środki 
zaradcze nie oddalą śm iertelnej epidem ii,  postę­
pującej wślad za wychodźcami z Kaukazu.

„Gdy dawny m in is te r  finansów, Mustafa-basza, 
przed wyjazdem swym do E uropy  był u sułtana 
z prośbą o urlop, polecił mu sułtan , aby ile mo­
żności skrócił  swą nieobecność w stolicy, bo m o­
że wkrótce okazać się potrzeba po wołania go napo- 
wrot do służby.

„ K s i ą ż ę  Fryderyk  duński, wuj króla greckiego, 
przybył temi dniami z A ten i puśc ił  się drogą 
na K ustendżę  z powrotem do Niemiec. W  ciągu 
swego pobytu w Konstantynopolu, zachowywał jak 
naściślejsze inkognito."

M o s k w a .  Pszczoła Północna, k tóra jak wia­
domo została ostatniemi czasy zwiniętą dla braku 
abonentów , zaczęła nanowo wychodzić. Rząd mo 
skiewski przypomniał sobie, że dziennik ten  był 
przez czas d łuższy półurzędowym i świadczył 
mu wyborne u s ług i ;  więc nie chciał by Pszczoła  
zaginęła, i wskrzes ił  ją  napowrót.  Pszczela Siewier- 
n a ja ,  za łożona  w r. 1812 przez niejakiego Gre- 
cza, do którego później przyłączył się Bułgaryn, 
przyczyniła  się głównie do rozbudzenia w masach 
ducha patrjotycznego czyli raczej fanatyzmu re li­
g ijnego, wymierzonego w r, 1812. przeciw armii 
francuzkiej,  gdy wtargnęła do Moskwy. Pszczoła 
może być s łuszn ie  uważaną za markę i za łoży­
cielkę p iśm iennictwa perjodycznego w Moskwie. 
I)o jej założenia w iążą się początki życia publi­
cznego w carstwie: ona pierwsza otworzyła spo łe­
czności moskiewskiej drogi tak zwanego postępu  
nowoczesnego. Jakżeż więc rząd moskiewski mógł 
dopuśc ić ,  iżby dziennik ,  którego nazwa posiada 
narodowe znaczenie w dziejach Moskwy, który 
był świadkiem półwiekowego przeszło życia h isto­
rycznego w swym kraju, przestał istnieć dla braku 
funduszów ? Otóż, jak zapewnia koresponden t pe- 
tersburgski do LIndependance belge, rząd moskiew­
ski udzielił Pszczole  wsparcie p ien iężne i przy­
wrócił jej życie. Szczodrobliwość ta doznała w 
Petersburgu  dobrego przyjęcia u publiczności.

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  3. maja

(X )  Konferencja londyńska i nadzieja załatwie­
nia na  niej wszystkiego w drodze pokojowej, nagle 
zostały zachm urzone pojawieniem się dwóch flot: 
austrjackiej, z łożonej z 11 statków wojennych, d ą ­
żących na morze Bałtyckie, ja k o  też floty angiel­
skiej, tak zwanej eskadry kanałow ej,  która dosta­
ła  rozkaz zebrania się u ujścia Tamizy. Te dwie 
floty, jak powiadam, sprowadziły owe chm ury 
ria błogą nadzieję w chwili, kiedy konferencja lo n ­
dyńska miała wstrzymać rozlew krwi na ziemiach 
Danii. Tem  większe rozkaz do wypłynięcia floty 
angielskiej uczynił tu w rażen ie ,  że był wydany 
przez m inis te rjum  bez zawiadomienia Izby i k ra­
ju .  Ztąd też wielki krzyk opinii publicznej i 
dziennikarstwa na rząd ,  ktorego obowiązkiem 
było, jak utrzym ują, zanim rozkazał je dnem u  o k rę ­
towi podnieść kotwicę z m yślą wystąpienia do 
w alk i ,  zasiągnąć rady przedstawicieli n a ro d u ,  to 
je s t  Izby; dalej, że rozkaz wypłynięcia floty an ­
gielskiej z tem, aby udała się na morze Bałtyckie 
za flotą aus tr jacką ,  skom plikuje jeszcze więcej 
trudności w załatwieniu kweslji duńskiej z N iem ­
cami.

Zawiadomienie o owym rozkazie do floty an ­
g ie lsk ie j,  ażeby była w każdej chwili gotową do 
wyruszenia na m orze ,  było podane do wiadomo­
ści publicznej wczoraj rano  przez ministerjalny 
dziennik, i wczorajszego wieczora to zawiado­
mienie potwierdzouem zostało przez lorda Claren-  
dona, w odpowiedzi na zapytanie baroneta John 
Paget —  a ponieważ nie o trzym ano żadnej s ta ­
nowczej odpowiedzi ze s trony rządu angielskiego, 
dziś wieczorem zapewne w obydwóch Izbach m i­
nistrowie gorąco nagabywani będą o jasne posta­
wienie tego kroku co do doniosłości politycznej, 
jaką  mu rząd nadaje.

Dzienniki zaś tutejsze uw ażają  ten krok r zą ­
du jako wprost wydanie wojny Austrji i P rusom , 
właśnie w dzień, w którym spodziewano się za­
stanowić tak okropną  walkę pomiędzy Danią a 
Niemcami, zmuszając na konferencji obie strony 
do zawieszenia broni.

Eskadra  kanałowa angielska, która ju ż  stoi 
gotowa do wyjścia na pełne m orze ,  składa się z 
wyborowych statków i liczy 231 dział.

W  skutek a taku ,  jaki policja wykonała na 
komitet mityngu i zebranych w Prim rose Hill, są 
dzienniki p rzepełn ione coraz to św ieżem i,  coraz 
gorętszemi listami przeciwko ministerjum  spraw 
wewnętrznych i samemu Palmerstonowi. W yraźnie  
mówią, że wolą nawet poświęcić m inisterjum libe­
ralne i pozwolić torysom przyjść do władzy, an i ­
żeli u trzym ać Palm erstona ze stratą przywilejów 
wolnej dyskusji tam, gdzie się im podoba. Otóż 
ponieważ nowe nas tępują wybory ogólne ,  jako 
pierwszy warunek  wyborcy mają położyć kandy­
datom na posłów, obronę kweslji wolnego obra­
dowania pod gołem niebem w stolicy. W  tych 
dniach taż sama kwestja będzie podniesioną w 
parlamencie.

P a r y ż  3. maja.

(S )  Od dwóch dni wszystkie niemal tutejsze 
dzienniki wiodą między sobą spory, co do wypły­
nięcia angielskiej floty ku wybrzeżom  duńskim . 
Jedne widzą w tem postanow ieniu  krok, przyjaźny 
Danii; inne, jak Gazette de. France, upatru ją  w 
niem chęć ciążenia na to państwo celem zm usze­
nia go do przyjęcia w arunków  zawieszenia broili. 
Gazette de France je s t  tego przekonania ,  które 
dzieli i Opinion X ationale ; i nic w tem n iepodobne­
go, bo jeżeli mocarstwa zachodnie opuściły  Danię 
i zostawiły ją słabym własnym siłom i n iechybne­
mu u p ad k o w i,  to czemużby nie miały ciążyć na 
nią w sposób, zabezpieczający od próżnego  nieste­
ty krwi rozlewu. Hańbiącem wprawdzie i bezwsty- 
dnem byłoby opuszczenie słabego;ale ze strony tych, 
którzy się nie wahają popełn ić  bezwstydu iŁ h a ń ­

by, czyż podobny cynizm n ieprawdopodobnym  wy­
dawać się będzie? Memoriał diplomałique  inne mo- 
tywa angielskiemu postanowieniu naznacza; według 
niego zjawienie się austrjackiej floty na morzu 
P ó łnocnem  spowodowało ministrów W ielkiej Bry­
tanii do tego kroku, nibyto przerywającego do tych­
czasową bezczynność. Jakoż i dzisiejszy Monitor 
potwierdza ten  p u n k t  wyjścia, ale zarazem dodaje, 
że Austrja, zapytana przez Anglię o przypisywany 
jej projekt wysłania floty na morze Bałtyckie, za­
przeczyła takowemu. W  skutek tego zapewnienia, 
gabinet angielski zaniechał projektu  wyprawienia 
swej marynarki.  P rawdopodobnie  sama groźba ze 
strony Anglii,  zastanowiła Austrję,  a to jes t  miarą 
tego, co zachodnie mocarstwa dokazać są w s ta n ie  
sam ą tylko śmiałą postawą.

Ju tro  odbędzie się nowe posiedzenie konfe­
rencji londyńskiej,  na którem wedle tutejszego u- 
rzędowego dz ienn ika  Prusy i Austrja za w arunek 
przystania na zawieszenie broni, żądać będą o p u ­
szczenia blokady portów. W  zamian za to Prusy 
zrzekną  się prawa do nakładania kontrybucji na 
Jutlandję , a nawet gotowe są opuścić bezzwłocznie 
tę prowincję, jeżeli  Dania dozwoli zająć wyspę 
Alsen i zwróci zabrane statki morskie.

Z Algierji żadna now a nie nadeszła wiado­
m ość ,  prócz odezwy kom endanta  dywizji j e n e ra ­
ła  Deligny do wojska.

Ze spraw wewnętrznych zasługuje na uwagę 
cyrkularz pana Boudet,  ministra spraw w ew nętrz­
nych, do prefektów wydany. Za ministerstwa pana 
Persigny rząd ciążył kandyturami swemi na wszel­
kiego rodzaju wybory. Zarówno Izba jak i rady 
departamentowe ulegały przewadze liczebnej k an ­
dydatów, przez rząd protegowanych. W  wyborach 
tych dopuszczano się nadużyć, gorszących opinię 
publiczną, a na dwóch ostatnich posiedzeniach Izby 
prawodawczej, śmiało przez opozycję wskazanych. 
To też pan Boudet, następca pana Persigny, 
ju ż  w czasie ostatnich dodatkowych paryskich wy­
borów zaniechał dotychczasowego trybu po s tęp o ­
wania. W zm iankow any  dopiero cyrkularz dowodzi, 
że się go zrzec całkowicie postanowił. W  nad­
chodzącym czerwcu rady departam entalne w trze­
ciej części swych cz łonków  nowemi wyborami u- 
zupe łn ione  być mają. Otóż cyrkularz pana Boudet 
zalaca prefektom neu tra lne  zachowanie się w kwe- 
stji wyborów, i czuwanie tylko naci tem, aby kan ­
dydaci, do rad wybierani, godzili się na zasadnicze 
podstawy cesarstwa.

Nie m ożna lego nazwać zupe łną  wolnością 
wyborów, lecz jedynie przyznaniem  się do mylno- 
ści dotychczasowego systemu, i nadal bowiem pod 
pozorem  nieprzyjaźni kandydata dla konstytucji ce ­
sarstwa, prefekci wszelkiemi prawem i i nieprawe- 
mi środkami administracji na wybory ciężyć mogą.

Dzienniki nadm orskich  miast południowej 
F rancji  doniosły, że oprócz pierwszej dywizji e- 
skadry ewolucyjnej francuzkiej na morzu Śródzie- 
mnem, która pod rozkazami kontradm irała Iler- 
binghem pod T unis  popłynęła,  podążyć mają tam­
że druga i trzecia dywizja te jże eskadry, pod wice­
adm irałem  Bouet-W illaum ez. W iadom ość ta oka­
zała się bezzasadną, i F rancja uważa dotąd posła­
ne siły za dostateczne do protegowania swych pod­
danych i handlu

W  dniu dzisiejszym rano zakończył życie w 
Paryżu  sławny muzyczny kompozytor Meyerbeer, 
au to r  Roberta  Diabła, I lugcnotów  i P roroka.  Cia­
ło  jego stosownie do ostatniej woli po cztero- 
dniowem pozostaniu w Paryżu do Berlina p rze­
wiezione zostanie.

W ie d e ń  6. maja.
f r t )  W iadom ość o am nestjonow aniu  dwóch wy­

chodźców madiarskich, umieściły tutaj wczorajsze 
dzienniki podług dzienników pruskich; okazuje się 
ona przedwczesną. Żona Szemerego wyrobiła tylko 
zdjęcie konfiskaty z dóbr, które w posagu wniosła 
była mężowi. O możności powrotu Pulskiego i 
Szemerego, nie ma jeszcze mowy.

Z Tyrolu  potwierdza Bole fiir Tirol und Vor- 
alberg  dawniejsze doniesienia o licznych konfiska­
tach b r o n i , k tó rą  przemycono tam ze Szwajcarji 
i pod deklaracją „sera* słano dalej „do W ę g ie r .14 
Przy konfiskatach tych wiele osób w s a m y m F e ld -  
k irchu i okolicy dostało się do więzienia. W ielom  
udało się un iknąć aresztowania ucieczką do Szwaj­
carji. Dnia 25. kwietnia został jednak  skonfisko­
wany „ostatni t r a n sp o r t44112 łoż karabinowych, ty­
leż bagnetów i 16 lu f ;  w domu jednego z uwięzio­
nych wszystko ukryte było w ziemi. Śledztwo p ro ­
wadzi sąd  krajowy w ln sb ru k u ,  i ostatniemi dn ia ­
mi przystawiono do tamtejszego Sądu kilku n o ­
wych inkwizytów w tej sprawie.

Redukcję  wojska francuzkiego o 45.000 w 
chwili o b e c n e j , uw ażają  tu  za rodzaj dziwactwa 
napoleońsk iego , spełnionego w myśl programu o 
powszechnem rozbrojeniu. Rozporządzenie to wy­
szło właściwie w c h w il i , kiedy Anglia zabrała się 
do swej demonstracji morskiej i kazała roztele- 
grafować po świecie, że flota je j  stoi w pogotowiu 
przy wysypiskach Tamizy. Podczas więc kiedy 
W . Brytania, obwiniająca N apoleona zawsze o 
wojenne zamiary —  sroży się i grozi wojną sprzy­
mierzonym : cesarz F rancuzów  nie widząc przy­
czyny, dla czegoby s trony wojujące nie miały się 
bić dalej i pożywać owoców zwycięztwa lub k lę ­
ski —  usuw a ze swej s trony wszelkie pozory na­
cisku, chcąc tym sposobem udowodnić znowu po- 
kojowości swych zamiarów, a Europie  i Anglii po­
kazać znowu namacalnie, jak słabą i śm ieszną 
jest  owa W ielka  Brytania bez ścisłego przy­
mierza , bez zgodnego Z dworem francuskim po­
stępowania. Tutejsze koła półurzędowe uważają 
redukcję  siły zbrojnej we Francji za krok, uczy­
niony na przekór Anglii,  i utwierdzają się w tem 
m n ie m a n iu , że niemasz porozumienia między 
dworami zaehodniemi F ak t ten przyczynia się 
wielce do uregulow ania  planów operacyjnych w 
Jutlandji ,  bo wobec oczywistej rozterki gabinetów 
zachodnich sprzym ierzeni nie po trzebują obawiać 
się p łonnych  krzyków John  Bulla i mogą wojo­
wać z D uńczykami do woli. U nas głośno ju ż  
mówią o rychłej przeprawie P rusaków  do Fionii, 
a w dalszej perspektywie obliczają już ,  że Dania 
straciwszy faktycznie Holsztyn, Szlezwik i Ju t lan ­

dję, straciła większą połowę swych sił, jak ie  miała 
na początku wojny, przeto z łatwością przyjdz’ 
choćby nawet sz turm em  na Kopenhagę, zmusić 
do przyjęcia warunków, podług upodobania sprzy­
mierzonych

Skala wojny rośnie tym sposobem, skala ko 
ferencji Spada, a z nią razem i powaga ministe 
stwa palmerstońsko-russelowskiego. Times zarzuć 
przed kilku dniami cesarzowi N apo leonow i, 
wszystkiemu winien, bo tylko przez niego n ie m '  
że byc pokoju w E uropie ,  lim es  żądał zaws 
redukcji wojska francuzkiego, m yśląc ,  że to b 
dzie hasłem do powszechnego rozbro jen ia ,  do t 
siącletniego pokoju i miłych bawełnianych c 
sów. Times ma, czego chc ia ł ,  lecz przekona si,e, 
że częściowe rozbrojenie Francji  nie do poko ju ,  
ale do większej jeszcze prowadzi wojny. Opinia 
w Niemczech rośnie jak na drożdżach i przed ca' 
kowitem upokorzeniem  Danii ani myśleć o prelimi­
narzach pokojowych.

Za przykładem  Francji ,  W ik to r  Em anuel r e ­
dukuje także —  więc A ustr ja  nabiera większej 
pewności i od południa, a przeto może cokolwiek 
śmielej kroczyć w k ie runku  planów bisraarko- 
wskich

Nowy kanclerz węgierski niewiadomo jeszcze 
co uczyni. W  W ęgrzech  panuje  p rzekonan ie ,  
że misja jegc spełznie na niczem. Słychać o po­
woływaniu jakichś m ężów zaufania z W ęgier.  Ad­
ministracja wojskowa otrzym ała nową in s ty tuc ję :  
radę marszałkowską, do której będą należeć wszy­
stkie sprawy wewnętrznej organizacji wojskowej.

Dowiaduję się właśnie, że uwięziono redak to ­
ra Postępu, lecz nie wiem którego. W ym ienia ją  
bowiem A rtura W ąsow icza.  Dawniejszym reda­
ktorem, przed dwoma laty, był wprawdzie W ą s o ­
wicz, ale nie A rtu r ,—  teraźniejszemu zaś na imię 
wprawdzie Artur, ale nie nazywa się Wąsowicz, 
lecz Grottger. Uwięzienie miało nastąpić ,.z p o ­
wodu zabiegów politycznych w sprawie polskiej.44

Ziemie polskie.
Z  p o l a  w a l k i .  Wiek  o trzym ał doniesienia

0 Kilku utarczkach. A mianowicie Krysiński,  przed 
porażką nad W iep rzem  (o której doniósł ko respon­
dent Gaz. Kar.J stoczył utarczkę 16. kwietnia pod 
U ł ę ż e m  w łukow skim  powiecie. Oddziałek pod 
dowództwem starozakonnego Chaimka bił się 22. 
kwietnia z dragonami i u łanami moskiewskimi 
pod T a r n o g ó r ą ,  w krasnostawskim powiecie, i 
miał ich zmusić do o d w ro tu ; zaś 24. kwietnia pod 
Z a k l i k o w e m  zajść miała krwawa potyczka m ię­
dzy oddziałem P rężyny  a wojskiem moskiewskiero, 
w której padło z obu s tron  około 50 ludzi.

Dziennik Powszechny  zaś donosi w ru b ry ­
ce korespondencyjnej z Ł o w i c z a ,  R a d o m i a ,  
Ł o m ż y ,  M a r j a m p o l a  o przeciąganiu drobnych 
oddziałów powstańczych w końcu kwietnia.

W a r s z a w a .  Powiatowi naczelnicy wojenni 
poczynają przywracać życie konstytucyjne w K ró­
lestwie, zwoływać ciała reprezentacyjne, mimo że 
w stanie w ojennym  tego czynić nie ma w zwycza­
ju ,  a  jeśli one w Z D r a n i a j ą  się od tego, to ich przy- 
mewalają Tak donosi dosłownie Dziennik Pow sze­
chny z d. 4. b. m.:

„ W s k u t e k  z a r z ą d z e n i a  naczelnika w ojen­
nego powiatu łęczyckiego , czasowo nieczynna ra ­
da miejska miasta Łęczycy, w dniu 8. (20) kwie­
tnia powróciła do działań swoich. Niemniej z r o z ­
p o r z ą d z e n i a  naczelnika wojennego powiatu ko­
nińskiego, w dniu 6. (18) kwietnia rada miejska 
miasta Konina otworzyła posiedzenia swe, i wszy­
scy jej cz łonkow ie ,  którzy poprzednio  byli podali 
się dtulyniisji, powrócili do swych o b o w ią z k ó w.44

j Nietylko adresu szlachty siedleckiej,  ale na ­
wet ogłoszonego w D zienniku Powszechnym  ad re ­
su szlachty włocławskiej, około którego tak wiel­
kie zasługi położyli sam książę W ittgenste iu  i ks. 
b iskup ku ja w sk i ,  i adresu szlachty lubelskiej car 
nie chce p r z y j ą ć j

W  D reźnie rozpuszczono w ten  sam dzień 
pogłoskę o powrocie w. ks. Konstantego do W a r  
szawy, gdy poseł moskiewski dając bal w rocznicę 
u rodzin  cesarza A leksandra,  zaprosił na uroczy­
stość galową wielu przebywających tam Polaków
1 nakłania ł do podania a d r e s u ; cel więc owej po­
głoski widoczny.

Co się tyczy kontrybucyj,  te  nietylko nie 
zmniejszają się, lecz zwiększają z każdym dniem. 
W  D zienniku Powszechnym  ogłaszają część tylko 
kar p ieniężnych, nakładanych na mieszkańców 
Warszawy, o kontrybucjach zaś, nakładanych  na 
mieszkańców prowincji, milczy dziennik ; tymcza­
sem z wiadomości, jakie o trzym uje Wiek, widać, 
iż prócz ogólnych kontrybucyj,  nałożonych  na ca­
łe  klasy ludności,  n. p. na miasta, na właścicieli, 
na duchow ieństw o, nie ma prawie właściciela 
ziemskiego, od któregoby pod różnym  pozorem 
kontrybucji k ilkakrotnie nie ściągniono. W tych 
dniach nałożono wiele takich kar p ien iężnych  na 
obywateli w Miechowskiem i w Jędrzejowskiem. 
Jeśli przejdzie jaki oddział powstańców, naczelni­
cy wojenni moskiewscy nakładają kontrybucje na 
właścicieli wsi, na których gruntach bez ich na­
wet wiadomości oddział nocował lub żywność o- 
trzymał.

K i j ó w .  Iniralid  pod ru b ry k ą  wiadomości bi­
bliograficznych, pisze: „Uważamy za obowiązek
zwrócić uwagę publiczności na książkę pod ty tu ­
łe m :  Moskwa, Kijów i W arszaw a, czyli opowia­
danie o pokrewnym  i krw aw ym  zw iązku W ielkiej 
liu s i  z Polską przez  Małą R u ś  i Litwę j S t . Pe­
tersburg  1864 r . j .  Napisana je s t  d l a  l u d u .  Ce­
lem je j jes t  w y ło że n ie ,  w dostępnej dla wszyst­
kich tormie, s tosunków naszych z P o lsk ą ,  zw ró­
ciwszy szczególną uwagę na południow o i pó łno­
cno-zachodnie prowincje — Małorosję. B iałoruś i 
Litwę. W  ostatnich czasach, to je s t  od początku 
zaburzeń po lsk ich ,  ukazało się kilka utworów w 
podobnym rodzaju, ale żaden z nich, jak się zda­
je, nie spe łn ił  tak zadawalniająco swego zadania. 
Podoba nam się naprzód wykład wspomnionej 
książki:  bardzo szczęśliwie un ikn iono  pragnienia, 
podrabiania języka prostego ludu, w skutek  czego
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Izby prawodawczej zajęte było dopełnieniem  dys­
kusji nad prawem o koalicjach. Drugi z kolei a r­
tykuł nowego prawa, a więc a r tyku ł 415 kodeksu 
karnego, prócz kary zwyczajnej, ar tykułem  414 ob­
jętej, stanowi karę dodatkową na tych, którzyby w 
skutek uprzedniej zmowy do koalicji zmuszali. Ka- 
ra ta je s t  dozór policji od 2 do 5 lat. Pan Jules 
Favre w wymownym głosie argumentam i niezbite- 

przeciwko temu rozporządzeniu  powstawał, a 
mianowicie wywodził, że dozór policji ukazał się 
Pierwiastkowo w kodeksie karnym przeciwko zło­
czyńcom, którzy odsiedzieli swoje w ięzienie, że 
8° następnie użyto na ukaranie pogróżek śmierci.  
I powoli ten istotny wynalazek pierwszego cesar­
stwa od roku  1805 do coraz nowych stosowano 
P ^ s t ę p s t w ,  aż nareszcie obecny projekt komisji 
tzywa go przeciw koalicjom, które w zasadzie 
z® niekarygodne uznaje. Lecz jakżeż koalicja, b ę ­
dąca koniecznie zm ową robotników, bez poprzed- 
n' ej ich zmowy nastąpić może i jak ła tw o  pod obo- 
s r̂zającv przepis podciągnąć samo spe łn ian ie  przy­
d a n e g o  prawa! To obostrzenie wraz z użytem  w 
P°przednim paragrafie wyrażeniem „podstępnych 
namów,“ któremi do koalicji skłaniać nie wolno 
P°d temiż k a r a m i . jakie spotykają zmuszających 
a°  niej groźbą lub czynem, dowodzi,  że komisja 
Pozornie tylko chciała dozwolić zawiązywania się 

° alic ji , a w rzeczy samej uży ła  dw uznacznych 
p r a ż e ń  dla pokrycia swej własnej dwuznaczności.

końcu wymawiał pan Jules Favre sprawozdaw 
k ^ i s j i ,  panu  E m ile  Ołivier, zm ienność zasad, 
ci® wyraźnym objawem propozycja, wręcz prze- 
odn*1* dawnem u jego w yznaniu wiary. Słabą była 
słab edŻ sprawozdawcy co do prawa sam ego, 
c . jeszcze co do osobistego za rzu tu ;  ograni- 
trafi S'^ *)ow' era na wypowiedzeniu, że znieść po- 

wszelkie wymówki, gdy jes t w zgodzie z wła- 
. Sumieniem. Mimo ważności argum entów  prze 
wnych przyjęła Izba w mowie będący ar tykuł 
1ę*sz°ścią 232 głosów przeciw 25.
. Następny ar tykuł prawa, karzący „sześcioma 

niami ą 0 3 miesięcy więzienia i 16 do 300 
ra»kami p ieniężnej kary robotników, właścicieli 

labryk i przedsiębiorców, którzyby pieniężnem i ka- 
r?nii, zawieszeniem robot lub wydaleniem, przed 
SlSw>ziętemi w sk u te k  zmowy kładł tamę wolnemu 
Wykonywaniu przemysłu i pracy," po mało zna­
ją c e j  dyskusji przyjętym został. To samo miało 
B e jsc e  z dodatkowym paragrafem, do prac rolni- 
^zych stosującym powyższe przepisy prawa, odno- 
z^cego się do fabrycznego przemysłu. 

s > go n ie c  posiedzenia z 3. bm. poświęcono dy- 
°  Przeblc*u srebrnej monety. P rojekt 

dwufrankoweCZal Kd°  m o ń e ly zdawkowej jedno  i
bniejszemi p r z e t i r \ Pole,ł,lądZe’ ktÓr6- WFa ■ Z d r° 
menniczei n nn i iał wedlfe zmzonej stopy 
było nndwv' 0Slłera’ ze pobudką do tego kroku 
wv • - yzszen ,e Ceny srebra a w skutek  lego
r a L  "  f  Z,a granic§ m onety  francuzkiej, z wy- 

ą stratą skarbu. Rząd pro jektując przebicie po- 
niejszych srebrnych m one t z wyjątkiem frankowych 
a n<'wną narażał sie stratę przez wyprowadzenie 

°s atnich z krajowego obiegu. Powoli zostałaby się 
na potrzeby cyrkulacji sama złota moneta, z do ­
datkiem tylko zdawkowej srebrnej, a więc złota 
miałaby jedynie ku rs  prawny i prostem  rzeczy n a­
stępstwem zniesionąby została sz tuczna i rzeczy­
wistości ńieodpowiadająca różnica kursów, is tn ie­
jących między złotemi a srebrnem i pieniądzmi. 
Gdy bowiem ich wartości rzeczywiste mają się do 
siebie jak 1 do 14, to nom ina lne  m enniczne ceny 
pozostały w s tosunku  1 do 15, to je s t  w takim 
jaki przed 80 istniał laty. Ta różnica je s t  pow o­
dem, że srebro , wciąż wykupywane, usuw a się z 
Pieniężnego obiegu. I dziać się to będzie dopóty, 
dopóki albo złotu samemu legalna wartość przy- 
znaną n ie zostanie albo srebro podw yższone od­
powiednio do rzeczywistości. Widzieliśmy, że pro- 

rządowy powolnym  krokiem  zmierzał do pier- 
srelf^0 reZu^ atu » a Prz< bUaj4 c wszystką monetę 
bje rn ą, prócz pięciofrankowej, pozostawiał w o- 
Potrz zdawkowych pieniędzy, odpowiednią
CZonv 111 • Tymczasem komisja Izby projekt rze- 
g0 J  °znała za nadto radykalny i zmodyfikowała 
lyłko F.°.rozumieniu z rządem w ten sposób ,  iż 
Wedl n ,z?.ze °d  franka monety przebitemi zostaną 
piec '6 z1nizoneJ st°py  menniczej.  A więc nietylko 
niar/ro I  zarazem dwu i jedno frankowe pie-
przemySSłue^ UhaĈ . VyC° fa 1 obiegu’ a lła Potrzeby
wp nipni a ar,dlu zostaną tylko drobne zdawko-

nym w e w n ę t r ^ y m ^ 1’! n ieodPowiedniei 
przemawiał pan j L  ?lo su n k °ra- ' V laklra duch4 
słuszności jego n w a . T ? 8’ IeCZ m ’m° °.czyw'9teJ
wiedzi rządowego kom ie .  P°  w y ^ u ch a" iuu odP°- 
dnej zmiany p rzedstaw ion^3’ .zatwierdz,la bez za‘

Te rozprawy Izby f r a J S a w i e f U  bezwątpie- Wa niezaprzeczonej waK1 dwczeJ Sił  uezwąipie
jowego rozwoju. A jednak  n i e a h c ^ K ^ ' 1̂ 0 3‘ 
uwagi publiczności, i m o ż ^ 1̂eab®°rbują  wyłącznie
bfzmiewają n iepostrzeżone prawie Z\ C’
kjerskiemi wypadkami mniej sie zain • '  3

jakb5 ! i e S poJd,ies. : r ; x  pr “ . r
k t j e> uwaga nam .ę tn .e  prawie zwrocona ku 
hn ■ ■I®™ zewnętrznym , bo czuje , ze od “ KU 

‘ch rozwiązania zalezy nietylko h ono r  ale i
inte 3 s iłaFranCi ' '  TolCZ P,rzed ,ten»« kwestiami 
roz re?uiącem i zew nętrzną wolność i przemysłowy 
krew°j'  a nawet przed tem i,  które przez w łasną 
renc" PrzeIa n ą obchodzą cały naród , stoi konfe- 
WywJa londyńska i wpływ, jaki ona na losy E u ro p y  
być r ?ed może. Posiedzenie, które dzisiaj od- 
lowe’1̂  m 'ało, odłożono z powodu przyjęcia u kró- 

J angielskiej, na którem członkowie konferen-

dne mówią, że Austrja w skutek groźby, odstąpiła 
od zamiaru posłania swych statków na m orze 
Bałtyckie; inne, że zawieszenie broni między Danią 
a Prusami, po za wpływem  konferencji zawarte, 
uczyniło zbytecznem działanie morskie Austrji,  
a więc i angielską in terwencję. To pewna że au- 
slrjacka marynarka, ku morzu P ółnocnem u p ły n ą ­
ca, zwróciła się na p o łu d n ie . (?) Jakoż je d e n  okręt 
i dwie korwety w podróży swej ku teatrowi woj­
ny, znajdujące się naprzeciwko Brestu, nagle zm ie­
niły k ie runek  pochodu i zawinęły do tego portu , 
celem zaopatrzenia się w węgle, n iezbędne im do 
powrotu  na m orze Śródziemne.

cji
ten  c Zytomnymi będą, do dnia jutrzejszego, 
czyn (S zaPełniają  dzienniki domysłami o 
rozka» ’ k td r e . sP°wodowały Anglię do cofnięcia 

11 wypłynięcia z Portland, danego flocie. Je-

przy-

P a r y ż  5. maja.

( B)  Jeśli niekiedy zwracamy uwagę czytelników 
na zdania celniejszych francuzkich publicystów, 
popiera jące nasz sposób zapatrywania się na wy­
padki, to jedynie tylko dla tego, aby nadać pewną 

* wagę naszym przyszłym pracom i poszukiwaniom.
Mówiąc o obecnem powstaniu Arabów w A l­

gierze, głównie przypisywaliśmy powód tej nowej 
walki system atow i,  co los podbitego kraju oddał 
pod władzę o rę ż a ,  pod władzę czysto-wojskową. 
W e  trzy dni po naszym liście p . G ueroult,  w Opi­
nio/i National e, w wymowuem i g run tow nem  p rzed ­
s taw ien iu ,  tejże samej przyczynie obecne powstanie 
przypisuje. Dodaje pew ne ważne, nieznane nam 
fakta. Dotykalnie błąd i nadużycia wskazuje. Ara- 
bi byli prawie odcięci od ehrześciańskiej lu d n o ­
ści, w ciągłej nieufności i podejrzeniu . Kredyt 
nie był dla nich przystępny. Lichwa, nędza i ucisk 
wywołały rozpacz. W szystko  to streszcza się w je- 
dnem słowie: n ieumiejętność gospodarowania. T e ­
go szabla nie dokaże. Do tego potrzeba nauki.

Sztandar powstania podniósł Si-Sliman Ben- 
Hamza. Można powiedzieć, że był to pieszczoch rzą­
du francuzkiego. Co tylko uraizg nowej władzy mógł 
wymyślić, to było przedsięwzięte dla ułagodzenia 
tego niepodległego mieszkańca puszczy. W iadom o 
że arabska ludność  ma 656 kaidów, 34 agów, 8 
kalifów i 8 baszagów. S i-Sliman, okryty ozdoba­
mi honorowem i, wyposażony, posiadał ten  najwyż­
szy s topień hierarchii  podbitego szczepu. To on 
podniósł chorągiew powstania. To on własną r ę ­
ką r a n i ł  śm ierteln ie pułkownika B eaupre tre ,  j e ­
dnego z najbitniejszych i najśmielszych żołnierzy. 
M ów ią ,  że Si-Sliman poległ.  Ale wiadomość ta 
potrzebuje potwierdzenia.

W  wczorajszym wieczornym num erze dziennika 
Patrie , k tóry dawniej uchodził za dziennik pół- 
urzędowy, p. Delamarre cierpko się wyraża i m o ­
cno nagania u tw orzenie  Monitora wieczornego po 
zniżonej cenie 5 centymów. R ów nie  jak my, zw ra­
ca uwagę na współzawodnictwo z małemi pismami 
teatra lnem i,  k tó re  na tern najwięcej ucierpią.

Czytelnicy Gazety Narodowej nie zwrócą m o­
że uwagi na drobną  na pozór okoliczność, która 
w obecnej chwili ina swoje znaczenie. Bank lo n ­
dyński podniósł p rocen t pozyczek do 8 % .  To posta­
nowienie w chwili, kiedy flota W .  Brytanii o trzy­
mała rozkaz zbliżenia się do morza Bałtyckiego, 
daje do zrozumienia , że Anglia żąda porozum ie­
n i a ,  po jednan ia ,  ale że wreszcie nie chce aby 
się z jej usiłowań urągano. Musimy przyznać,  iż 
w tej mierze jej ludzie stanu więcej mają loiki 
od francuzkich, którzy szumieli a potem u c ic h l i , 
zwinęli chorągiewkę i przeszli w obóz nieprzyja­
cielski.

W ypadki także potwierdzają nasz sposób za­
patrywania się na wojnę bratobójczą w Stanach 
Zjednoczonych. P ó łnocna  Ameryka ogrom ne po­
niosła straty. Rozwiązanie przeto odwleczone. Ten  
zajadły bój, ta wzajemna nienawiść zniszczy i za­
wiedzie nadzieje,  jak ie  najwznioślejsze umysły w 
swobodzie Stanów Zjednoczonych pokładały.

Zakończę ten list w zm ianką o uroczystym ob­
chodzie, który miał miejsce około miasteczka Daix, 
gdzie się u rodził  św. W in ce n ty  a Panło. Z mowy 
księdza Stefana okazuje się, że stowarzyszenie św. 
W incentego a Paulo  rozciąga swój wpływ po ca­
łej ziemi, w MeksyJtu i Chinach , wszędzie gdzie 
jeszcze nauka miłości nie wkroczyła. To po tęż­
n e ,  czynne ,  l iczne ,  z łożone z najznakomitszych 
członków stowarzyszenie, nietylko rozsiewa zasa­
dy ewanielii, ale czuwa nad losem swoich człon­
ków. Pew na solidarność stanowi jego siłę. W zrost  
pojedynczego, służy  ogółowi. Ztąd kto wejdzie do 
jego grona, pewien poparcia. Najwznioślejsze urzę- 
da, dostojnictwa, misje, przedsiębiorstwa, są w r ę ­
kach hraci.  M nóstwo do tego stowarzyszenia wcho­
dzi dla s łużenia  religii, mnóstwo dla osobistej ra­
chuby. Z znanych nam stowarzyszeń, jest to naj­
potężniejsze i najzręczniejsze.

Przegląd polityczny.
N i e m c y  doznają rozmaitych fełopotow. Gdy 

flota austrjacka nie pokazywała się na morzu 
Połnocnem, krzyczeli na jej opieszałość i na b lo ­
kadę ujść E lby i W eze ry  przez Duńczyków; blo­
kada zaś portów pruskich na B ałtyku dlatego im 
się nie podobała, bo nie była „efektywną." Na­
rzekano, że Duńczycy nie mając sił  dostatecznych 
udają tylko blokadę, pływając sobie kolejno od 
portu  do portu, zamiast stać i pilnować każdego 
z osobna. —  Teraz gdy nareszcie eskadra austry- 
jacka przybyła na morze P ó łn o cn e ,  a statki d u ń ­
skie, zamykające E lbę  i W ezerę ,  odpłynęły, na­
rzekają  Niemcy, że przez to blokada na Bałtyku 
została zaostrzoną tak, iż handel całkiem tam 
przerwany.

W  Holsztynie agitują Prusacy na swoją s tro ­
nę. P rzygotowuje się lam m onstrualna petycja do 
kfńla W ilhelm a, wzywająca go, aby „całość prusko- 
memieckiego państwa aż po Kónigsau (więc Szle­
zwik i Holsztyn liczy się ju ż  do Prus) i wewnę- 
t rzną  samodzielność księztw uczynił hasłem Prus, 
i działał tak (z B ism ark iem ? pyta Presse). jakby 
to uczynił był F ryderyk  W ielki w podobnym ra ­

zie." Petycja ma ju ż  tysiące liczyć podpisów i 
dnia 8. b. m miała być p rzed łożoną  do podpisu 
na zgromadzeniu ludowem. Jakżeż prędko zapo­
mniano już  o księciu A u g u s te n b u rg n , k tórem u 
przed miesiącem jeszcze oba kraje ho łd  składały!

Deputacja holsztyńska, która z wiadomą u ro ­
czystą protestacją jeździła do Londynu i tam nie 
była nawet przypuszczoną do lorda R ussela ,  w ró­
ciła z niczem do domu.

A n g l i a .  Wiadomo, że na posiedzeniu Izby 
gmin d. 3. bm. zapytał Griffith m inisterjum , czy 
ma zamiar dozwolić, aby austrjackie okręta wo­
je n n e  wpłynęły na morze P ó łnocne i na Bałtyk 
bez eskorty angielskiej. W  nieobecności lorda Pal- 
merstona, który cierpiał na podagrę, odpowiedział 
sir Grey w imieniu rządu : „Prawda, że trzy lub 
cztery austrjackie okręta wojenne pokazałv się na 
morzu Północnem , i mamy przyczynę sądzie, że 
jeszcze kilka innych okrętów jest w drodze z m o­
rza Śródziemnego, aby się przyłączyć do nich. 
Lecz rząd austrjacki dał gahinetowi londyńskiemu 
najwyraźniejsze zapewnienia, że d o t ą d  komendant 
tej eskadry ma tylko rozkaz, ochraniać handel n ie­
miecki na morzu Północnem  i przeszkodzić blo­
kadzie E lby  i W ezery .  Angielska flota kanałowa 
stoi na kotwicy przy wysypiskach Tamizy, a k o ­
menderujący nią admirał został zawiadomiony o 
rozkazach, jakie posiada dowódzca austrjacki. Mi­
nisterjum nic może powiedzieć, jakie da polece­
nia swemu admirałowi floty kanałowej w razie, 
gdyby kom endant austrjacki otrzymał inne rozka­
zy —  lecz ma powod spodziewać się, że eskadra 
austrjacka nie wpłynie na Bałtyk."

Anglia wysłała trzy statki w ojenne dla obser- 
w ow aniaruchów flo tyaustr jack ie j:  „M agnet,"  „Black 
Aeagle", i „A uro rę ."  P ierw sze pływają za o k rę ­
tami auslrjackieini, gdziekolwiek się o b r ó c ą ; t r z e ­
ci s tanął  d. 7. b. m. na wysokości wyspy Hel- 
goland.

Z Londynu  telegrafują d. 6. b. m . : „Na po­
siedzeniu Izby niższej sir Grey odpowiedział na 
interpelację  pana Newdegate, że rząd będzie trw ał 
d tlę j w swych usiłowaniach gwoli przyprowadzenia 
pokoju do skutku i załatwienia Sporu w spo ­
sób, zadawalniający Anglię. Na zapytanie Grilfltha 
odpowiedział lord P a g e t : „Statek wojenny „ Au­
rora"  pop łyną ł  na morze Północne, aby podług 
zwyczaju czuwać nad interesami handlu angiel­
skiego. „A urora"  będzie na razie koło wyspy Hel- 
goland doglądać eskadry austrjackiej." Na powtórne 
in terpelacje co do zamiarów tej eskadry, sir Grey 
upewnia znow u: Austrja zaręczyła jak najdokła­
dniej, że flota jej ograniczy się tylko na przeszko­
dzeniu blokady ujść Elby i W ezery ."

T rw ożliw e in terpelacje  te świadczą, jak przy- 
k rem  Anglicy patrzą okiem na eskadrę obcą w 
morzach północnych ) niepokoją się jej obecno­
ścią, jej zamiaiami i przeznaczeniem. N ies trudzo­
ny Griffith zapov.iedział, iż dnia 13. b. m. przed 
odroczeniem Tzby na Zielone Świątki zwróci uw a­
gę na to, że rząd angielski dozwolił eskadrze a u ­
strjackiej,  bez przeszkody i należytego dozoru, za­
jąć  stanowisko, korzystne do dalszego prowadzenia 
wojny.

Bardzo w ażną wiadomość zawiera dworski 
dziennik, Court-Journal. Podług niego lord Pal- 
merston ma w sierpniu rozwiązać Izbę g m in ,  a 
lord Clarendon obejmie posadę pierwszego lorda 
kanclerza. Palinerston potrzebuje spoczynku i chce 
się usunąć, lecz i bez stanowiska urzędowego 
będzie wywierał znaczny wpływ na k ierunek  spraw 
publicznych.

Podaliśmy już  leksl a l o k a c j i  papiezkiej wedle 
ministerjalncgo Botschaftera. Teraz podaje najmi- 
nisterjalniejsza Oestcrreichische Zt.g. tekst jej, t ro ­
chę odmienny, i czyni nad nim uwagi, które już  
wczoraj podaliśmy dosłownie, nie mając czasu 
przełożenia oraz tekstu. Dzisiaj więc go przytacza­
my. Ojciec św. mówił o wierze jako najznakom i­
tszej cnocie, i o stwierdzeniu wiary krwią m ęczen­
ników, która jako najstraszniejsza skarga przeciw 
prześladowcom okrutnym , płynie przed tron P rzed ­
wiecznego. A dalej rzek ł:

W  dniu ,  pośw ięconym  pam ią tce  śm ierc i  św .  Fiilel isa, 
m ę c z e n n ik a ,  nie m ogę zam i lczeć ,  iż w katolickim kra ju ,  
w nieszczęśliwej Polsce, ta sam a w iara ,  za k tó r ą  św . i'i- 
delis żywTot swój ofiarował,  j e s t  tak  s t r a s zn ie  p r z e ś l a d o ­
w aną ,  tak wie lu  m ęczenn ików  k re w  sw ą  za nią p rze lew a .  
Chcie liśmy to p odn ieść  dop iero  w najhliższem zobraniu 
konsys to rza  ; ale o b aw ia jąc  się ,  aby nas nie spo tka ło  n i e ­
szczęście,  k tó rem  p ro ro k  grozi g rzeszn ie  p rzem ilczającym  
— v a e  m i h i  q u i a  t a c u i  — (b iada  mi iż m ilcza łem ) ,  
dla ulżonia m o jem u  sum ien iu  p o d n o sz ę  dzisiaj mój glos.

To mówiąc powstał papież z krzesła i wzniósł­
szy prawą rękę do góry, mówił silniejszym gło­
sem :

Słuchajc ie!  Na dalek ie j  P ó łnocy  ży je  p o tę ż n y  m o n a r ­
cha, k tó rego  n ie zm ie rn e  p ań s tw o  sięga od b ieguna do 
b ieguna.  J e s t  on tak śm ia łym , iż zwie się kato lik iem, c h o ­
ciaż pozos ta je  p oza  ko śc io łe m  k a to l ick im ;  w ślepe j  z u ­
chwałości. n iep o m n y  są d u  B o g a ,  p o d  pozorem  s t łum ien ia  
ruchu  rew o lu cy jn eg o  w Polsce ,  p rześ ladu je ,  uciska i za ­
bija w  n a jo k ru tn ie js z y  sposób  katolicki polski  t ia ród ,  i 
czyni w s z y s tk o ,  aby w y tę p ić  św ię tą  k a to l icką  w ia rę ,  a 
rozszerzyć sz y z m ę .  B iskupów  i k a p ła n ó w  tego ka to l ick ieco  
narodu  w y d z ie ra  on trzodzie  ich, i r o z k a z u je  w y w o z ić  
w dzikie p u s tyn ie ,  zakuć  w k a jd a n y  lub  na c iężk ie  wy 
siać w y gnan ie .  _ Tysiące ro d z in  tego kato l ick iego  n a r o d u  
uwięził,  w łas n o ść  ich o d d a j ą c  s z y z in a ly k n m . W  tem  
Zładowaniu zam knię to  w ie le  ko śc io łó w  w ie le  c , ; P rZC'.

osieroconych, w ie le  trzód p o z b a w io n y c h  j e s t  sw ych  p a s te rz v '  
Lecz m edosyc  na tem .  P o tę ż n y  | Pn m . I>ri i e r z \ .

i , . . c mim ar cha odw^a ci«
przyw łaszczać  sob ie  w ła d z ę ,  k ló re i  ni ■ . o u " a7’a Sl(*
miestnik C hrys tusa .  P o w a ż a  sie o P ,is>ada n a w e t  N a - 
w Chrystusie , a r c y b i s k u p a  w  "  ^  u k o c , l a n e g “ s) 'n a 
ku trzym a w wi J * * * * *  do­
daliśmy, a rc y b i sk u p ie j  i„ aW,ac w la d z y. k tó r ą  m u  na- 

mu p rz e ś l a d o w a n iu  n a s z ^ f '  • P ° dn0SZąc P rzeciw  te '
dzać ducha o m , ,  „• , S ’ m e zam iorzam  Ja Podb u ’ 
d o b rze  a - . J ,teJ r e w ° b ic j i ł um iem  bow iem  bardzo

 ̂ * ozrózn ic  soc ja ln ą  r e w o lu c j ę  od p ra w a  rozsądne j  
w o n o s c i ,  a p o w s ta ją c  p rz e c iw  p rz e ś la d o w c y  katolickiego

kościoła,  czynię zadnsyć  g łosow i su m ien ia .  Lecz miejmy 
ufność, albowiem is tn ie je  Bóg! N ieśm y  m odli tw am i p o ­
moc i ra tunek n ieszczęś liw em u n a ro d o w i ,  w zn ieśm y  nasze 
"■orące błagania do Pana  Z a s tę p ó w .  Dla tego udzielamy 
wszystk im , którzy dziś za P o lskę  m odlić  się b ęd ą .  nasze 
szczególn ie jsze  błogosławieństw j .

Ziemie polskie.
7a p o l a  w a l k i  z a w i e r a  najświeższe wiadomo­

ści pó łurzędow a wiedeńska General-Corresp. Ko­
respondent je j  lwowski donosi pod d. 5. maja. 
że, . .jakkolwiek z K rólestwa bardzo skąpe tylko 
nadchodzą wiadomości, dowodzą one jednak, ze 
„agitacja11 lam bynajmniej nie ustała. Ciągle j e ­
szcze pojawiają się częste oddziały powstańcze, 
chociaż rzadko kiedy więcej nad 30 do 40 ludzi 
liczą i unikają spotkania i Moskalami.“

Druga korespondencja Gen Corresp.. „od  gra­
nicy moskiewsko polskiej11, donosi pod d. 4. bm. 
między innem i:  . .W edług zgodnych doniesień od 
Niska i Rozwadowa, przyszło d. 28. kwietnia pod 
R a c h o w e m ,  około 2 mile od granicy galicyjskiej 
(nad W isłą ,  na granicy Sandomierskiego i L ube l­
skiego) do krwawego starcia między gromadzącym 
się tam znaczniejszym oddziałem powstańców a 
kolumnami moskiewskiemi. z Zawichosta i Zakli­
kowa tam wysłanemi. W alka  miała wypaść na 
niekorzyść powstańców, a nawet mieli być całkiem 
rozprószeni, —  kilku z nich istotnie przebrało się 
na ziemię galicyjską.11

K ra kauerZ tg„  jakkolwiek bliższa placu boju 
i równie ma doniesienia półurzędowe i urzędowe 
jak i General-Corresp., nic jednak o tem jak  i o 
innych t r'j korespondencji doniesieniach nie w spo­
mina.

Jenera ł  Beligram, który według Krakauer 
Z tg . zjawił się w Sandomierskiem z rodzajem ara- 
nestji carskiej dla powstańców, którzyby do dnia 
20. maja broń złożyli ,  miał być zesłany z tem 
zleceniem z Petersburga. W iadom ość ta jes t dotąd 
conajmniej n iepew ną, gdyż nawet Dziennik Po­
wszechny  nic o tem nie wie.

W a r s z a w a .  Nie ma ważnych wiadomości 
bieżących. Zato znajdujemy w dziennikach zagra­
nicznych ciekawe szczegóły co do zniesienia ża­
łoby kościelnej, które tu tai podajemy. Są  to w p ra ­
wdzie wiadomości spóźn ione ,  ale do dziejów ko ­
ścioła katolickiego dość ważne. Jedno doniesienie 
datowane jest jeszcze z W arszawy d. 11. kwietnia 
a po opuszczeniu rozumowań opiewa:

„Przed dwoma miesiącami mniej więcej pi­
sma publiczne opisywały przemożny nacisk M o­
skali na duchowieństw o nasze, a szczególniej zaś 
na biskupów, aby ich zniewolić do zdjęcia żałoby 
kościelnej. Niektórzy rządzcy diecezyj u legli,  inni 
byli wytrwalsi, a mianowicie ks. prałat Rzewuski,

I administrator archidiecezji warszawskiej,  s tano­
wczo orzekł, że przy życiu arcybiskupa, mimo 
dostatecznej władzy, wydawać tak ważnego rozpo­
rządzenia nie może. Berg zażądał wtedy, aoy ks. 
Rzew uski zrobił urzędowne zapytanie do ks. a r ­
cybiskupa jaka  je s t  jego wola w tej mierze. Na 
ten  jeden raz dozwolono prowadzić koresponden­
cję urzędową z ks. Felińskim. Moskale rachowali, 
że mając arcybiskupa w Jarosławiu, potrafią nim 
obrócić jak zechfcą; jednocześn ie  jednak  a nawet 
wprzód nieco zaczęły w W arszaw ie  kursować ko- 
pje listu arcybiskupa do kanonika Domagalskiego, 
a w liście tym, ogłoszonym i przez dzienniki za­
graniczne, ks. Feliński w odpowiedzi na zapytanie 
stosowne, stanowczo się wyraził przeciw zdjęciu 
żałoby.

„Nie wiadomo było, jaki na przyszłość wy­
prowadzać horoskop, bo z jednej s trony nie u le­
gało wątpliwości, że Moskale uży ją  wszystkich 
środków swoich, aby arcybiskupa do uległości 
zmusić, a z drugiej strony trudno  było sobie wy­
obrazić, iżby tak stanowczy charakter, jak ks. F e ­
lińskiego, i tak jasno określone zdanie w owym 
liście do ks. kanonika Domagalskiego, mogły u- 
ledz modyfikacji. Do dnia 9. kwietnia b. r. n ie 
doszła bowiem do Warszawy żadna wiadomość 
ani urzędowa ani prywatna, o stanie negocjacji 
w Jarosławiu. M usiano szczególniejszy dozór nad 
zesłanymi u rządzić ,  bo nietylko z Jarosławia ale 
i z innych miejsc carstwa od żadnego księdza 
wiadomości nie ma, choć krew ni i znajomi 
próbowali zaprowadzić korespondencję .  Tak np. 
niewiadomu mi zupełn ie  co się dzieje z ks. Bia- 
łobrzeskim. W yszyńsk im , Nowodworskim i wielu 
innymi. Nareszcie dnia 9. kwietnia rada adm ini­
stracyjna otrzymała z Petersburga rozkaz carski 
przez ministra sekretarza stanu, w k tórym  k ró tk o  
a stanowczo oświadcza, że ks. a rcvbiskup  u s u n ię ­
ty zostaje od administracji arcyb iskupstw a że na 
naznacza m u się pens ja  300 rs. m iPsiecznie a od
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Poniew aż ks F e l iń sk i  r a ł ,  m osk lcw sk i wyznaczy.
czyi na u trzy m an ie  k i lk u  d o h ™ , 7 a " 3‘ w W a r t 7 i „ ;  Kuku dobroczynnych  zakładów
m d i  ,' na/ SParcie u b o g ic h , to rozpo-
c , dozwala obracania dalej wyzna-
czonych  sum  na ten  cel, „o ile się okaże, i e  n|« 
je s t  szkodliw y.11 P okazuje  się więc, że ks- * * “;  
ski nie dał się nagiąć „wielokrotnym nsle#an,° 
jak ie  mu zapew ne czyniono. dzenie z

„Mówią, że istnieje drugiy T°̂ Srew^ks. Rze- 
Petersburga ,  mianujące żałoby ko-
wuskiego, pod w a r u n k i e m  z " 1 ̂  fcg R zcwuskj 
ścielnej. A!e . to  ^ ^ j i i s t r a t o r e r a  z rozporzą- 
mianowany J“ *w/ a% iwej  władzy, tj. a rcybiskupa;

T n r z y p a d e k  gdyby g°  Moskwa ?an,a Usunęła 
z administracji, kapituła winna obrać innego, s to ­
sownie do kanonów i do konkordatu  istniejącego 
z Rzymem. I niezawodną je s t  r ze czą ,  że wobec 
takich zachceń ks. R zew uski obierze taką sa­
mą drogę w postępow aniu  co i ks. F e l iń sk i ,  t. j.
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da przykład niezachwianego szanowania praw k o ­
ścielnych.

Drugie doniesienie, z W arszawy d. 25. kwie­
tnia, o p ie k a  w głównych ustępach:

„Ogłoszone nziś z am bon we wszystkich tu ­
tejszych kościołach zdjęcie żałoby kościelnej zna­
lazło publiczność 2osvć przygotowaną. W iedziano 
powszechnie, że Moskwa od dawna już  nalega o 
ten krok u starszego duchowieństwa, że w dzi- 
siejszeru po łożeniu  gotowa wszelkich użyć środ ­
ków dla przełamania tego co za ciągłą opozycję 
uw ażała ; a z drugiej strony żałoba kościelna, jako 
forma, w ypełniła  już  swoją misję: losy religii nie 
za leżą od tej lub owej formy, złamanej przez jej 
wroga; duch religijny silny je s t  dosyć, a czyn 
ten, równie jak i tysiączne inne, rozżarzy go ra­
czej niż osłabi, boć każdy widzi jasno, że nie 
wola dobra w płynęła  na to postanowienie. W  o- 
głoszeniu samem uderzyło mocno wyrażenie 
„z rozkazu a r c y b is k u p a /  W iadom o, że arcybiskuD, 
przebywający ciągle w Jarosławiu, opierał się s ta ­
nowczo zm ienieniu żatoby kośc ie lnej;  list jego, 
w tym przedmiocie pisany do kanonika D om agal­
skiego, kursow ał kilka miesięcy tem u po W a r ­
szawie, a nawet był ogłoszony przez zagraniczne 
dzienniki. N iektórzy, opierając się na tym fakcie, 
przypuszczają, że Moskwa naduży ła  nazwiska arcybi­
skupa, więzionego i pozbawionego wszelkiej m ożno­
ści protestacji, bo naw et żadne  listy od niego tu 
nic dochodzą.

„W ed łu g  tej wersji, ks. Rzewuski, adm in is tra ­
tor archidiecezji, widząc Moskwę w gotowości do 
przeprowadzenia swoich zamiarów, widząc,- że zwa­
liwszy raz jego administrację , nie ograniczyłaby 
się na zdjęciu żałoby, ale wsparta adherentami, 
których sobie ju ż  zgromadziła, przeprowadzałaby 
inne  swoje, szkodliwe dla kościoła zamiary —  u- 
legl tylokrotnym  domaganiom Berga, uległ bez ba­
dania. czy rozkaz istotnie od arcybiskupa pocho­
dzi. P rawdopodobniejszą jest jednakże  druga w er­
sja, według której arcybiskup is totnie napisał do 
kapituły warszawskiej polecenie zdjęcia żałoby 
kościelnej.

„Od kilku dni bawi w W arszawie hr. Ł u ­
bieński, biskup augustowski. W ie lu  przypuszcza, 
że jego pobyt jes t w ścisłym związku ze zniesie­
niem zatoby i z dalszemi planami Moskali co do 
urządzeń .a  archidiecezji. W  związku z tern jest 
pogłoska, że ks. Feliński zrzecze się dobrowolnie 
zarządu archidiecezją, a obejmie ją ks. Łubieński.  
Rzecz pewna, że ten kapłan, oddane całkiem rzą ­
dowi, posłał do swej stolicy biskupiej po sp rzę­
ty kościelne, po pontyfikalia i t. p /

wnego zarządu. N atura lnem  następstwem  tego sta­
nu rzeczy było, iż przywiązanie do tradycji poi 
skiej pozostało górujące we wszystkich tych k ie­
runkach  oficjalnie tylko przeprowadzonej szyzmy 
i mosKwicizmu. P o  M urawiewie należało spodzie­
wać się, że tego nie ścierpi. I otóż powstaje no ­
wy ukaz, wymierzony nie ju ż  przeciwko narodo­
wości polskie, bezpośrednio, iecz przeciw litewskim 
dysunitom , k tórych w wyższych i wpływowych 
na ludność klasach ebee zastąpić przez nowospro- 
wadzonych z głębi Moskwy apostołow

„Ukaz ten da się zarówno slósować do nauczy­
cieli i u rzędników  jak i do duchowieństwa, które 
w Moskwie nie zależy ściśle od podziałów diecezal- 
nych, lecz weaług uznania władzy urzędniczej 
m oże być przenoszone z miejsca na miejsce. Na 
W o ły n iu ,  Podolu i l krainie, gdzie szyzma trwa 
ju ż  czas dłuższy, zdarzają się często przesiedlenia 
duchownych o 200 lub 300 mil. D uchowieństwo 
litewskie, niedawno dopiero poddane władzy sy­
nodu, za trzymało dotychczas przywilej n ie tykal­
ności swych siedzib. Przy zastósowaniu obecnego 
ukazu pod wpływem moskiewskiego żywiołu, do­
m inującego po wszechwładnych kancelarjach, du ­
chow ieństw o litewskie, związane z Po lską  wspo­
m nieniam i katolicyzmu, swobody i tym naturalnym  
węzłem cywilizacyjnym, który  spajał z sobą wszy­
stkich obywateli wspólnej ojczyzny, ustępować 
musi miejsca klasie ludzi,  kióra z krajem nie ma 
żadnej łączności i nadal mieć nie m oże ju ż  dla 
samej m^kiej oświaty i nie zbyt wzorowej m oral­
ności. |Czem jest  duchow ieństw o moskiewskie, o 
tem najlepsze dają nam świadectwo sami Moskale 
(Dołgnrukow, Hercei inni), zowiąc je  policją s u ­
mienia, Urzędnicy i nauczyciele, liczący się do du ­
chownego stanu, daleko zepsuciem swojem zosta­
wiają poza sobą duchowieństwo. Opinia Moskali 
cechuje ich zwykle nazwą k u t e j n i k ó w ,  łącząc 
z tym wyrazem pojęcie, n ieprzynoszące chwały tym,

tę  p o p o łu d n iu .  T e s ta m e n t  M e y e rb e e ra  o tw ar ty  zos tan ie  na 
ż ąd an ie  je g o  d o p ie ro  w B e rl in ie .

Cygani W Melmykn. C zytam y w dz ienn ikach  Wę­
gier; k ich ,  że  p r z e d  k ilkom a dnia .n i  p r z y b y ł  do Debreczy-  
na iakiś cud zo z iem iec  i zaangażow ał  tam na koszt d w o ru  
m e k s y k a ń sk ie g o  j e d n ą  z n a j lep s zy ch  m u z y k  cygańskich ,  
s k ła d a ją c ą  się z 14tu c z ło n k ó w .  Smagli m u z y aan c i  udali  
s ię  w to w a rz y s tw ie  sw ego  k a p e lm is t r z a ,  p a n a  iNeswordy 
(C z e c h a ) ,  na ty ch m ias t  w d rogę ,  i dziś m u s z ą  ju ż  być w 
W ied n iu ,  gdzie  im w y s ta w io n e  Dędę p a s z p o r ta .  O prócz  
kosz tów  podróży ,  k tó re  op łaca  dw ó r  m e k s y k a ń sk i ,  dosta je  
k ażdy  z nich  po 2  z ł r .  w  s re b rz e .

Ostatnie wiadomości.

którym go n ad a ją j  Dotychczasowo d u c h o w i e ń s t w o  
szyzmatyckie n a  L i t w i e ,  zanim je  M u r a w i e w  prze-

W i l  n o .  O podanem przez nas onegóaj osla- 
tniem rozporządzeniu  M urawiewa pisze C;its :

„W spom nieliśm y uprzednio  w dzienniku n a­
szym o projekcie M urawiewa sprow adzenia n au ­
czycieli wiejskich do prowincyj litewskich z głębi 
Moskwy. Projekt ten  zyskał obecnie najwyższe za­
twierdzenie i zaczyna wchodzić w żyeie. Aby po­
jąć  całą jego doniosłość, potrzeba mieć na uw a­
dze najpierw dotychczasowy stan L itw y ,  a potem 
na tu rę  grożącego jej niebezpieczeństwa. Apostazja 
Siemaszki i wyższych dygnitarzy kościelnych nie 
zdołała zatrzeć w masie duchow ieństw a przyw ią­
zania do unii i Polski. Zm uszone przez wiadome 
okrucieństw a i gwałty, uległo ono pod żelazną 
ręk ą  Mikołaja, czekając z upragniem em  chwili, 
w którejby mogło zadość uczynić potrzebie w e­
w nętrznej wiary i poczucia. Duchowieńsl w o litew- 
skjp wraz ze s łużbą cerk iew ną (eerkownym pryczo- 
tom) stanowi według praw moskiewskich, osobny sian 
duchow ny(du rhow no jc  zwanije),  z którego złozona 
je s t  wyłącznie nietylko hierarchia ce rk iew na aż do 
najniższych stopni, ale nadto wytwarza się stan 
nauczycielski dla zakładów duchowny, h semitta- 
rjów, szkól ludowych a w części i gimnazjalnych, 
oraz obsadzane bywają liczne posady urzędnicze 
przy konsystorzach i innych dykasterjach duclto-
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siedlić zdoła, wciśnięte pomiędzy aLsolutyziu urzę 
dników, którzy niem rządzić będą ,  a intryg, i 
kontro le  nauczycieli wiejskich, którzy wśród ludu 
nie omieszkają propagować m oskw ic izm u, znaj­
dzie się w bardzo przykrem dla siebie i sprawy 
polskiej położeniu.

„Cała nadzieja na przyszłość w sprawiedliwości 
dziejowej i w tej sile moralnej natoriu, o którą 
nie jedno  pokuszenie  Murewiewa rozbić się musi. 
W szak sprowadzeni z wielkim kosztem i zacho­
dem ttrzędniey cywilni, według własnych słów M u­
rawiewa okazują się n iemożebui,  dla licznych nad ­
użyć w służbie. N ie m o ż n a  wątpić, że klasa u rzęd­
ników i nauczycieli d u c h o w n y c h . n ierównie od 
poprzednich gorsza, przy zetknięciu się z ludem i 
d uch o w ie ń s tw e m , wręcz przeciwne zamierzonym 
odda usługi i r z ą d o w i /

K r o n i k a .

O p a v k y  b ts td n ik  d o n o s i ; Śledztwo w  sprawie pa­
na Stalmacha, posą d zo n eg o  o z b ro d n ię  s tanu ,  ukończy ła  
się d o b rz e .  P .  S ta lm ach  zos ta ł  za n iew in n eg o  uzn an y .

„Powról z n ie w o li/  D o w iadu jem y  się z dz ien n i  
ków n iem ieck ich ,  że m iędzy  obrazami,  z a k u p io n e m i  dla 
d w o ru  c e s a r sk ie g o  w W iedn iu ,  zn a jd u je  się L e o p o ld a  L e ­
d e ra  „P o w ró t  z n iew o li”, u s tę p  z dz ie jów  po lsk ich  XVII. 
w ie k u .

Meyerbeer. W P a ry ż u  z a w iąz a ł  się ko m ite t ,  k tóry 
ma na celu odd an ie  czci na leżne j  zw łokom  M e y e rb e e ra .  
Do komitetu  tego n a l e ż ą : p p .  Camille  Dolicet, S t .  G eorges ,  
baron Taylor.  E m .  P e r r in .  Auber.  G eorge  Kastner ,  E d .  
Monnais,  E io rcn t ine .  Ju le s  B eer  i L ud w ik  B rande is .  W 
p ią tek  o godz in ie  isze j  p o p o łu d n iu  o d p ro w a d z o n o  zwłoki 
z dom u Hue Montaigne nr .  2 . na d w o rz e c  kolei pó łnocne j ,  
g dz ie  kilku ko legów  zm ar łego  m ia to  m o w y .  Ciało o d ­
w ieziono osobnym  poc iąg iem  do Berl ina,  w t o w a r z y ­
s k i e  Ju liusza  B eera  i B ra n d e i s a ,  gdzie  p rz y b y to  w  s o b o ­

b e r l i n  7. m a j a .  F ryderyc ja  fortyfikuje się 
mocno od s trony morza. Król i większa część 
m inistrów odjechali dziś nad Ren.

F r a n k f u r t  7. m a j t .  W  bundestagowych k o ­
łach uw ażają  za przedwczesną wiadomość, jakoby 
zjeanoczone wydziały polecały odrzucenie  poda­
nego przez mocarstwa sprzym ierzone wniosku, a- 
żeby wojska związkowe obsadziły wyspę F ehm arn .  
W ydzia ły  jeszcze nie sporządziły  sprawozdania. 
(W idać bundestag i taczej się namyślił).

P a r y ż  7. m aj  a. Memoriał diplomatiąue  p i ­
sze w inspirowanym ar tyku le :  Analogia, postawio­
na przez Danię między okupacją Jutlandji a fik­
cyjną b lokadą portów niemieckich, nie utrzyma się, 
a F ranc ja  trzym ając się traktatu  z r. 1856, nie 
może jej popierać.

Z W iedn ia  te legrafują do dzienników pruskich  
dnia 7. b. m. w ieczo rem : Dotąd gabinet tutejszy 
z berlińskim  nie mógł porozumieć się jeszcze 
co do w arunków  zawieszenia brom . P raw dopodo­
bnie projektowane zawieszenie broni będzie od­
rzucone.

Presse  donosi , że na warunki zawieszenia 
broni,  s tawione przez mocarstwa neu tra lne ,  A ustrja  
i P rusy p rzys taną ,  ale żądają pozostawienia Fcy- 
derycji w ich ręku. Nie byłoby to więc zup e łn e  
opuszczenie Jutlandji.

Monitor donosi d. 4. bm., że jen .  M ait ineau  
pobił powstańców algierskich pod Geryville.

Usiłowaniem francuzkicgo ministerstwa spraw 
zagranicznych jest,  przywieść do sku tku  z jednej 
s trony pojednanie  króla W ik to ra  E m anue la  z pa­
pieżem, z drugiej strony zbliżyć gabinet turyński 
z w iedeńskim. A dju tan t króla włoskiego udał się 
z listem w łasnoręcznym  króla W ik to ra  Em anuela  
do papieża ,  w którym liście król wyreża swe u- 
szanowanie i osobistą uległość stolicy apostolskiej. 
Gabinet paryzki ma się domagać, aby rząd włoski 
uznał raz na zawsze Rzym „miastem wolnem i te- 
okratycznem, ciągłą rezydencją pap ieża ,14 a sprawę 
w enecką  odłożył do późniejszych czasów, a król 
W ik to r  E m anue l  aby przen iósł swą stolicę z T u ­
rynu  do Neapolu, O zbliżeniu się rządu w łoskie­
go do W ied n ia ,  ju ż  nam pisał nasz korespodent 
z L o n ńynu ,  a o zbliżeniu się do Rzym u p.sze k o ­
responden t C zasu  z Paryża. Również o dążności 
gabinetu paryskiego co do Rzymu i W enecji ,  do­
nosi wczorajsza W iener -Correspondenz. Cesarz N a­
poleon tym sposobem  ma tw orzyć koalicję kato­
lickich mocarstw, a koresponden t z Paryża do Po- 
lili/f zaręcza,  że ostatnia alokucja papieska p rze­
ciw Moskwie, głównie wypłynęła z porady i na­
tchnien ia  gabinetu paryskiego. Gdy tekst tej aloku- 
cji nadesłano panu Droutif de Lhuys do Paryża, 
miał on natychmiast przesłać go do umieszczenia 
w la  Patrie.

W czora jsza  Presse  donosi teraz z P aryża :
„Z wiarogodnych źródeł z Paryża dowiaduje­

my s ię ,  iż ambasador moskiewski przy dworze 
francuzkim w tych dniach miał rozmowę z panem 
D rouin  de Lhuys i przy tej sposobności rzucił

kilka go rzk ic h , prawie grożących s łów o znanej 
alokucji papieża. M inister francuzki odpowiedział 
s ta n o w c z o , iż nie myśli ukrywać swego przeao- 
n a n ia ,  że Pius IX. w ypełnił tylko święty obo­
wiązek , gdy wobec E uropy  napiętnow ał syste­
matyczne prześladowanie katolickiego kościoła w 
P o lsce ;  jest  to rzeczą sm u tną  i sprowadzi nieza­
wodnie fatalne n a s tę p s tw a , iż rząd moskiewski 
przynajmniej w tym punkcie nie umiał postępować 
sprawiedliwie. Moskiewski dyplomata okazał swe 
zadziwienie z powodu takiej nieprzyjaźuej prawie 
mowy, i wyraził nadzieję, iż zapewne m in is te r  ob­
jawić 10  zdanie j.iko człowiek prywatny. Ambasador 
więc n i s będzie przypisywał zdaniu prywatnem u 
lej ważności, k tóreby widział w oświadczeniu, 
uczynionem  w znoszeniu się dyplomatycznem. 
D rouin  de Lhuys  na to oświadczył: Mogę pow ie­
dzieć, że uczuc ie ,  które objawiłem w słowach, 
monarcha mój podziela ; jako minister powtarzam, 
iż to je s t  bardzo ubolewania godnem , iż F rancja 
w swych usiłowaniach na rzecz Polski, została od ­
o s o b n io n ą /

„Na tem skończyła się rozmowa, k tórą  w ciele 
dyplomatycznem w Paryżu uw ażają za wypadek b a r ­
dzo ważny. Sam D rou in  de Lhuys spiesznie u- 
wiadomił obszernie o tem zajściu posłów Austrji 
i A n g l i i /

Oprócz tego Presse  rozbiera w wstępnym a r ­
tykule alokucję papieża, przyznając prawo papie-, 
żowi do takiej alokucji. i kończy artykuł słowami : 
„Od zachowania się Moskwy zawisać będzie, czy 
alokucję Piusa IX. uważać mamy za przedmowę, 
czy za epilog w sprawie polskiej. W yzyw ającego 
zachowania się Moskwy na uczynioną obrazę ga­
binet paryzki nie przyjmie obojętnie, i odpowiedź 
jego zapewne m oże być p tędzej jakakolw iek  inna, 
niż grzeczna, nota d y p lo m a ty c zn a /

Organ moskiewski, ladependance be! ge o- 
czekuje teraz że Ojciec święly na najbliższym 
konsyslorzu, którego dzień nie jest jeszcze nazna­
czony, wystąpi z łacińską a lokucją ,  obszernie i 
szczegółowo motywowaną. W tenczas, dodaje hi- 
dependance belgu, mogłoby się łatwo u darzyć 
i e  ambasada moskiewska opuściłaby stolicę papie- 
zką. Tamtejszy rep rezen tan t moskiewski, jakkolwiek 
obserwujący podejrzliwie s tosunki dworu papie- 
zkiegu ze sprawą polską —  nie był obecny przy 
alokucji. Tem  bardziej więc stała się ona dla n ie ­
go n iespodzianką,  zwłaszcza iż niezna tekstu au 
tentycznego, a wersje, ogłoszone po dziennikach 
zagranicznych i niektórych m iejscow ych, prześci- 
gają się pod względem doniosłości i siły wyrazów. 
W ziąwszy na »we zapytania odprawę od kardyna­
ła Antonellego, rep rezen tan t carski otrzymał roz­
kaz telegraficzny, aby koniecznie wystarał się o 
tekst przemowy, jak j ą  papież wygłosił. Aagsb. 
AHgm. Z tg .  donosząc o tem , powiada, że nikt 
z dygnitarzy rzymskich nie chce mu się nim przy­
służyć.

Telegramy Gazety Narodowej.
R e n d sb u r g  8. maja. Dzisiejsze  

zgromadzenie ludowe, na którem było przy­
tomnych blizko 55.000 osob, uchwaliło: 
obstawać przy swem dobrem prawie, i żą­
dało odłączonego od Danii, swobodnego 
Szlezwiku i Holsztynu pod rządem pra­
wowitego księcia Fryderyka VIII. Augu- 
stenburga ; domagało s i ę , aby reprezen­
tantom kraju ctano sposobność uroczyste­
go złożema świadectwa o prawach kraju: 
uchwaliło podziękowanie dla wojsk sprzy­
mierzonych, żądając, aby zdatnym do bro­
ni mieszkańcom księztw wolno było brać 
udział w dalszej walce o niepodległość.

z a IWHBSUBłSraOTKHHBS r a c

BCB BUYYFAU LAFECTEU8.
J e s t  to  S y r o p  roślinny, czyszczący  

krew bez merkurjaszn L  ^zy  o d z i e d z i ­
c z o n ą  o s t ro ść  k i w i ,  o c z y s z c z a  ci d o  z żółci  
i z e p s u ty c h  h u m o ró w ,  j e s t  B a rd z o  s k u te c z n y  
w s k r o f u l ic z n y c h  s ł a b o śc ia c h ,  s i ln y c h  b o le ­
śc iach  w  czas ie  p o r o d u ,  up o reźy  w ych  i isz . -  
ja c h ,  w y r z u t a c h  sy f i l ia tyozn j  ch , św ie rz b ie  
z a d a w n io n e j ,  r e u m a ty z m ie ,  wy. y p c e  u  k o ­
b ie t  w w ie k u  k r y t y c z n e g o  p r z e j ś c i a ,  n a ­
b rzm ien ia  g ru c z o łó w ,  c h o ro b a c h  z a r a ź l iw y c h  
n o w i  cli lub  z a d a w n io n y c h ,  b a r d z o  u p o r c z y ­
w y c h  10 15 — 0

D o s ta ć  m o ż n a  w W a r s z a w  a w  s k ł a d a*/OOLń\. tl II u, >» OttK* - *»'
m a te r ja ló w  a p t e c z n y c h  pp .  J .  M ro z o w s k ie g o  
i . i j a l l e .  j a k  ró w n ie ż  n p p .  S o k o ło w sk ie g o ,  
G ro d o w f-k ieg o .  K. L i l p o p p a .  C e t i t e r s rh n s ra

M § i o n a
m a rc h w i  o lb r z y m ie ć  r n t a b a g a .  b r u k w i  o lb r z y ­
mie j ,  bur . ikó  t ć w ik ło w y c h  i b u r a k ó w  p a s t e ­
w n y ch ,  inko to :  b u r g u n d ik ic h .  ó b e rn d o r f a k ic h  
i Fl iscbcn ; a n g i e l s s i e g o  i f r .m e n z k ie g  > raj-  
,/r su, — ty m o tk i  i w s z y / k i c h  in n y ch  g a t u n ­
k ó w  t r a w y ,  m ieszank i ,  f ran c u zk ie j  lu c e rn y ,  
białej a u n ic z y n y .  g o n ie z y n y  i n k a r n a t k a ,  spo- 
r e k ,  a m e r y k a ń s k ie j  k u k u r u d z y  ( k o ń s k i  z ą b ) ,  
b r  ó : .  m o r w y ,  m o d rz e w i? ,  św irk u  i s o s n y  
po sp o l i te j  i w s z y s tk ic h  in n y ch  nas ion  gospO 
da rsk ic l i ,  j a r  y u  i nas ion  k w ia to w y c h  d o s t . ć  
można w n a j le p s z y m  g a t u n k u  i po najum iar-  
ko w ań szy ch  c en ac h  u 341 1 0 — lU

A IIORNA. \VP Lwowie, w R y n k u .

■ S p ó łk i ;  w L u b lin ie  u p p .  M a z u rk ie w ic z a  i 
W a r e s k ie g o :  w W iln ie  u p. C h ru śc i  :k iego  , 
w K r a k o w i e  u p M o le d z i t i s k ieg o  i Lwo­
wie a  Z. RUKERA.

S k ła d  g ł ó w n y  w P a r y ż u  p r z y  u l icy  R i-  
nher  U; | 2  u p. G ira u d e a u  d e  St .  G erva is .  
Cena 4 zł-, z opakowaniem 4 zl. 25 kr.

Surowe kości zwierzęce.
Przedsiębiorcy m ogjc  większą

ilość k  śei zwierzęcych wszelkiego ro ­
dzaju liwerować, zechcą się z  sw imi 
o fe r ta m i do D yrekcji t o w a r z y ­
s tw a  a lu jo iia r ju s z ó w  w  T łu m a ­
czu  Z g ło s ić . 432 1 —3

K o ra le  f r a n c u z k i e
r z n ię te  i ró ż n e  inne g a t u n k i  o t r z y m a ł  z naj. 
l e p s z y c h  f a b r y k  L  wumy i Genuy, i po leca  
w zn a c z n y m  w y b o rz e ,  po s t a ły c h  cenac h

H A N D E L  K O R A L I  

R om u ald a  T a r a s ie w ic z a
417 u l ica  Sw. J u d z k a  p o d  i. 4 2 2 1/ , .  5 —6

O D O N T I N E
Ś U X IR  0u0N TA lG IQ U E

P .  P E L L E T I  E R ,

cz ło n k a  p a r y z k ie j  a k a d e m i i  m e d y c z n e j .  
J a k  j e d e n  t a k  d ru g i  z p o w y ż s z y c h  ś r o d k ó w  
m a ją  p r a w ie  w y łą c z n y  p r z y w i l e j , ż e  n z n a n e  
zos t i i ly  za  i s to tn ie '  sk u te c z n e  na ból /.ęhóv . 
J a k o  higienii zne  ś r u d k i  z a c h o w u ją  zęby od

   . l i  m I a  . 1  ,  4 ■ I .  a .  .  ł .11 . . A h l a l apróchnienia i nieczystości, w z m  icniaia-------------  ̂ —i----  —dziąsła, n weczą wuń tytoniową, nadają 
świeżość i przyjemną woń oddechowi.

D o s ta ć  m o żn a  w e  L w o w ie  w a p t e c e  Z. 
R U K E R A ,  w W a r s z a w i e  w s k ł a d z i e  m ate r /n -  
łów  a p t e c z n y c h  pp. G a l la  i M r o z o w s k i n g o ; i 
w a p te k a c h  pp .  C b ro sc iak ieg o  w W iln ie ,  i B r u ­
nona  M ic zy ń sk ieg o  w K ra k o w ie  326 3 —0

C e n a  po 2 złr .  20 k r  , z a  o p a k o w a n ie  20 k r

Znaczna majętność.

Uy przed
m  i o o o o  

m

Podpisany zmienia swój lokal a przytem i skład towarów, za­
myśli! przeto wysprzedać następujące t wary po fabrycznej ce­

nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny:
15.000 łokci różnych materji wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 —

złr 1 1.20 do 1.50 w. a.
„ * * jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2 50, 3 do 4 w. a.
, „ bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20,

1.50 do 3 w. a.
, muszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50,

55, 60, 65, 70 w. a.
, różnych materji ua pokrycie mebli po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20,

1.25, 1.50, 2, 2.20, 2.50 do 3 w. a.
„ „ dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95 złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50,

3, 3.50 do 4 w. a.
200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65,

70, 80, 100 do 150 w. a.
Gdy ta w y p r z e d a ż  ty lk o  przez  m ien iąc  Maj tr w a ć  będzie , więc zapra­

szam Szanowną Publiczność do korzystania i p rzek o n a n ia  e ię  n a o czn eg o  o w y b o rz e  
to w a r ó w  n a jm o d n ie jszy ch  i n a d zw y cz a jn ie  n izk ich  cen ach .

Próbki rozsełają się na każde żądanie.

6.000

5.000

3.000 

300

o d w óch  fo lw a rk a c h  z o d p o w ie d u im  i n w e n ­
ta rzem  i w s z e lk ie  mi d o g o d n o ś c ia m i  w  do- 
b r p j g l e b i ,  j a k  n a j le p ie j  z a g o s p o d a ro w a n a  
jes t  na 6 lab  w ięcej  l a t  do w yd z ie rżaw ien ia ,  

L i s ty  fr; n k o w a n e  p o d  a d r e s a  A .  Z .  p o ­
s t e  r e s t a n t e  K ra k o w ie c .  " 414 2 -3

425 5 - 1 0 Tadeusz Uziębło,
w e L w o w i e  w R y n k u  p o d  L i t w i n k ą ,  
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nieraz, dla OHiiemanej prostaty i dostępności,  po- 
spoli tu ją  się najpoważniejsze przedmioty. Dalej od 
r a ta  widać, ż« s u ts i  należy do rzędu ludzi,  któ- 
ray głębako zbadali historję Moskwy i obeznani 
s4 t  n a j n o w s z e  mi  jej badaniam i.14

Najnow sze te b a d a n i a  dotyczą zapewne wy­
nalezienia nowych „kolebek44 moskiewskich.

K r o n i k a .

W y k a z

P r a w o m o c n y c h  w y r o k ó w  c.  k.  s ą d u  w o j e n n e -  
8 ® l w o w s k i e g o ,  z a p a d ł y c h  w  m i e s i ą c u  k w i e ­

t n i u  1864.
L- t a  zbrodnie zaburzen ia  tp o ko jn o ic i publicznej S - 66 k . k .

I .  W in c e n ty  L a s o c k i  7. Z a c h o w a ,  19 I. s ta n u  wol 
n°S° czeladnik  k r a w i e c k i  na 8 m ies ięc y  c iężk iego  w ięzie  
"ifl ( o b c i ą iu n y  zb ro d n ią  k ra d z ie ż y ) ,  2. Jó z e f  Ż u r o w s k i  
1 Rudnik ,  23 1. s ta n u  w o lnego  oficjalista p ry w a tn y ,  na 6 
miesięcy w ięz ien ia  ( p o w tó rn i e ) .  3. Adolf M a r e s c h  z 
L im anow a, 18 lat s t a n u  w o lnego ,  uczeń  cuk ie rn iczy  , na 3 
mies iące  w ię z ie n ia  ( p o w tó rn i e ) .  4. H e n ry k  G r o s s  ze 
Lwowa, 18 I. s t a n u  w o lnego ,  uczeń  cuk ie rn iczy ,  na 2 mie- 
Slą c c  w ię z ie n ia .  5. F ra n c i s z e k  G r o s s  ze  L w o w a ,  26 I. 
s ta n ą  w o ln eg o  cze ladn ik  rękaw iczn ick i ,  na 1 m ies iąc  w ię ­
ź n i a .  6 . Ludw ik  S i a l e c k i  z S a m b o ra .  19 I. s tanu  wol- 

u c z e ń  g im naz juzm  na 4 m iesiące w ięz ien ia  ( p o w tó r ­
ni®). 7. P e lag ia  G o s t y ń s k a  z M an as le rk a ,  2 2  lat, s t a ­
n o  w o lnego ,  có rka  rządzoy d ó b r ,  na 14 dni w ięz ien ia .  
8 . J u s ty n a  G o s t y ń s k a  z Miikowkąt,  20 I. s i a n u  w o ln eg o ,  
córka rz ą d z c y  d ó b r ,  na 8 dni  w ięz ien ia .  9. Michał T a r- 
n ° w s k i  z H u c i s k ,  36 1. s ta n u  w o ln eg o ,  p a ro b e k ,  z wli- 
C2eniem 6 tygodn iow ego  a r e sz tu  ś ledczego ,  na 14 dni wię- 
^ W i a .  10. P a w e ł  7. a m o r o k a  ze L w o w a ,  40 I. s tanu  
woleegn,  s tróż,  z w l iczen iem  Otygodniowego a re sz tu  śied- 
Cł^8*, r»a 6 tygodni w ięz ien ia .  11. A leksande r  S a c z k i e- 
' v *c z z W olicy  K o m orow e j ,  19 I. s ta n u  w olnego , poino- 
' “ • L p t i y  g o sp o d a rs tw ie ,  na 3 m ies iące  w ięz ien ia .  12. Te- 
°  °* R i c h t e r  z S u c h o ro w a ,  39 1. s tanu w o lnego ,  dyur-  
" ,Bta, z w l iczen iem  3 tygodn iow ego  a r e s z tu  ś ledczego , na

du* w ięzien ia .  13. W ła d y s ła w  S o k o ł o w s k i  ze Lwo- 
w a  9Q i .

» i. a a u u  wdnefjD  d y u r n i s t a ,  z w l iczen iem  3tygo- 
ii luw cgo  ś le d czeg o ,  na  8 dni  w ięz ien ia .  14. Ju-

lan M a y  t  ę j , y rovf#i  .>9 | a ( s tanu  w o ln e g o ,  od lew acz  
czo ianek ,  a w liczen iem  J ty g o d n io w e g o  a re sz tu  ś ledczego , 
n j  6 ^ Dl w '? z ie n ia .  15. F e r d y n a n d  D e s s a t  z Krysty- 
nopola ,  21 1. s tanlł w olnego  cze lad n ik  kom in iarsk i ,  na 3 
m ies iąc e  w ięz ien ia .  16. Jan  D o b r o w o l s k i  z Z a le ­
szczyk, 32 I. s ta n u  w olnego ,  w ys łużony  żołn ierz ,  na 3 ty- 

17. Jó z e f  T a n g y  z H e rm e n sz ta d u ,  30 
1. s i a n u  w olnego , w y s łu ż o n y  żołn ierz ,  na 4 m ies iące  w ię ­
z ienia ,  18. P la ton  M a k o w s k i  z P o d h a jc e .  20 lat. s tanu  
wolnego ,  zece r  d ru k a rs k i ,  nu 4»^gudr  le wrfęsieifiA. 19. P i* l r  - 
W e i s s e n b a c h  z M oszczyna,  30 I. s ta n u  w olnego ,  le- 
śo iezy  p ry w a tn y ,  na 2 m ies iąc e  w ię z ie n ia .  20.  Jan  W  i- 
o i a r s k i  z M ościsk, 36 I. żonaty  o jciec dw ojga  dzieci , 
m ura rz ,  na  4 m ies iące  w ięz ien ia .  21. W ła d y s ła w  W r ó ­
b l e w s k i  z .Czerlkowa, 28 1. s t a n u  w olnego  syn  w łaśc i ­
ciela d ó b r ,  no  4  m ies iąc e  w ięz ien ia .  2 2 . Rudolf  M a g o c s i  
1 ł frotM w, 19 1. s ta n u  w o lnego ,  cze ladn ik  ko m in ia rsk i ,  na 
a  iW es iące  w ięz ien ia .  23 .  Michał S ł a w i ń s k i  z W iśn io-  

L wdow i*® , e k o n o m ,  a a  2 m ies iąc e  w ięz ien ia .  
24. W m cen ty  O k o r n i c k i  z Kozdołu, 23 1. s tanu  w o l ­
nego m aszyn is ta ,  na 2  m ie s ią c e  w ięz ien ia .  25.  L udw ik  
W o r o n i e c k i  ze  L w o w a ,  30 I. s t a n u  w o lnego ,  leśn ic zy  
P ry w . k tó r e m u  6 m ieś ,  a re sz tu  ś ledczego  policzono za ka rę .

Marcin r e c i e  Maciej W o r o n i e c k i  z Daw idow a, 94 
iat, żonaty ,  bez  z a t ru d n ie n ia ,  uw o ln iony  z b raku  d o w o ­
d ów . 27. H e n ry k  P a  p a r  a ze  L w o w a ,  42 1., żona ty ,  w ł a ­
ściciel dób r ,  nw o ln io n y  H-br*ku d o w o d ó w .  28. Ja n  R o ­
m a n o w s k i  ze  L w o w a ,  40 1., s lann  w olnego ,  cze ladn ik  
k raw ieck i ,  na  3 m ie s ią c e  w ię z ie n ia .  29. Micha! J a r u -  
s z e w s k i  z Mikołajowa, 21 I., s ta n u  w olnego ,  cze ladn ik  
sto larsk i,  n a  3 m ies iąc e  w ięz ien ia .  30. S zym on  P i e l i c h  
z Rozd iłu , 30 H a n u  wolnego , cze lad n ik  s to la rsk i ,  na 4 
mies iące  w ięz ien ia .  31. J a n  S z a f r a ń s k i  ze  L w o w a ,  31 
U, s tanu  w olnego, og rodn ik ,  na 4 m ies iąc e  w ięz ien ia .  32. 
Marcin B e n i o w s k i  z O leska ,  30 I., s tanu  w o lnego ,  s ł u ­
żący ,  na 4 m ies iące  w ięz ien ia ,  33 . P io tr  K a s z u b a  z 
Gzanyża,  2 8  1., s ta n u  wolnego, woźnica ,  na 4 m ies iące  
w ięz ien ia .  34. Maciej K o w a l s k i  ze  L w o w a ,  34 I., s t a ­
n u  w o lnego ,  cze ladn ik  kom in ia rsk i ,  na  4 m ies iąc e  w ię z i e ­
nia- 35.  A leksande r  D r a g a n  z W ró b l ik a  k ró lew sk ieg o ,

L, s tanu  w olnego, s łużący ,  na 4 m ies iące  w ięz ien ia .
Jó z e f  B i e r n a s i e w i c z  ze  L w o w a ,  17 I., s ta n u  wol- 

n e S°, t e rm in a to r  kow alsk i ,  na 3 m ies iące  w ięz ien ia .  37. 
Dawid C i e m i ę g a  fa łszyw ie  D u d k i e w i c z  z Tn lig łów , 
j® L. s ta n u  w o lnego ,  s łużący ,  na  2 m ies iące  w ięz ien ia .  
38. Jó z e f  M a s ł o w s k i  ze L w o w a ,  40 1., żonaty ,  f ro te r ,  
na 2 m ies iące  w ięz ien ia .  39 . S tan is ław  W i e r z b i a ń s k i  
Ze L w o w a ,  15 1„  s ta n u  w olnego ,  s tu d e n t ,  na  2 m iesiące  

40.  Michał I w a n i c k i  z Ł u ż e k ,  17 I., s ta n u  
•™ »go, s łużący ,  na  2 m ies iące  w ięz ien ia .  41. Antoni 
m l  i i k i e w i c i  z M iko ła jow a ,  17 I,, s ta n u  w olnego ,  

o r g a n i s t a ,  na 2  m ies iące  w ięz ien ia .  42.  W o jc ie c h  N a p i- 
r a . e  z P rz y k o p y ,  19 L, s ia n u  w o lnego ,  s łużący ,  na  2  m ie ­
niące w ięz ien ia ,  4 3 . Maciej I g l i c z  k a  z Lubaczow a,  28 
at, s ta n u  w o lnego ,  cze ladn ik  sz ew sk i ,  uw oln iony  z b rak u  

d o w o d ó w .  44. W ła d y s ła w  N a n o w s k i  z B rodów , 21 lal,  
s tanu wo nego, s łuc hacz  p raw ,  n a  3 m ies iące  w ięz ien ia .
5 . L a u ra  1 a n w s k a  * R z ep n io w a, 4 0 1 . ,  w łaśc ic ie lk a  

d ó b r, uw o ln io n a  z b r a k u  d o w o d ó w . 46. Jan  D y l e w s k i  
.* C w r m o w .e e ,  19 I., s ta n u  w o lnego ,  s łuc hacz  p raw .  u w o l ­
n iony z b r a k u  d o w o d ó w . 4 7 . L eopo ld  H a u s He r  2 Kalu .

fz , i  s , “ c h a “  ^  u w o ^ zbruku d o w o d ó w .  48. M ieczys ław  P a w l i k o w s k i  ze 
L w o w a ,  30 1., żonaty ,  w łaśc ic ie l  d ó h r ,  2 Ia ta w , ie . 
“ i* ( c z ło n e k  rew o lu cy jn e j  polic j i  n a ro d o w e j ) .  49 . H en ry k  
J a n k o  z K rośc ienka ,  57 1., żo n a ty ,  w ł a ś e u i e l  d ó b r  na 
3 la ta  w ięz ien ia  (nacze ln ik  o b w o d n  r e w o l u Cy jn e g 0 H ’ du 
" a ro d o w e e o ) .  50. T adeusz  R u d n i c k i  z Dolnych Mszan 
22 b ,  s łuż ący ,  n a  5 m ies ięcy  w ięz ien ia  ( p o w tó rn i e ) .  5 , ’ 
J W B e m  z O lkusza ,  w k ró le s tw ie  P o lsk iem ,  ig  1., cze-’ 
^ d n l k  k raw ieck i ,  na  4 m ies iąc e  w ięz ien ia .  6 2 . J a n  K a r -  
t z m « r o w s k i  ze  L w ow a ,  28 I., w y ro b n tk ,  na  3 m ies ią .

<B w ięz ien ia  ( p o w tó rn ie ) .  **•)•

L tm b , * t t . t  d n i .  7 . m aja  o g ła s z a  w u rz ę d o w y m  do-
W y r o k  c .  k .  s ą d u  w o j s k o w e g o  w  s p r a w i e

4® o i e « “ W Skutek  k tó rego  skazano  Henryka Nowako- 
. 8Wago, r e d a k to ra ,  tudz ież  S tan is ław a  Lachow skiego  1 Ja n a  

9*»ona, za  a r ty k u ł ,  um iesz czony  w  n r .  179 z r.  ̂ Pl 
" -  O ońoa  p o d  ty tu łe m  „Ze s t ry jsk iego  przedm ieśc ia  na

{!. 556 w o jsk o w e g o  k o d e k s u  k a r .  za w ykroczen ie  
^rz»ciw p o r z ą d k o w i  i spo k o jn o śc i  p u b l iczn e j ,  m ia n o w ic i e  

^  eh p ie rw sz y c h  na  2 m ies iące ,  zas Ja n a  L assona  na

m ies iące  a re sz tu  u pro losa  i na u t r a tę  z kaucji  69 z ł r .  w. 
a. P róc z  tego zabroniono dalsze  ro zp o w sze ch n ian ie  n r .  179 
O o/łca. W sk u te k  re k u rs u ,  w n ies ionego  p rzez  osądzonych ,  
zm ien i ła  c. k. j e n e r a ln a  k a łu e n d a  dła Galicji  i B u kow iny  
w yrok  pow yższy  o tyle, że  H en ry k o w i  N o w a k o w s k ie m u  
z łagodzono  w d ro d ze  laski k a rę  na 8, S ta n is ła w o w i  L a ­
chow sk iem u  na 14, a Ja now i  L assonow i na 4 dni  a r e s z tu  
w sz tokhauz ie ,  u t r a t ę  zas z kaucji  zm nie jszono  na 60 z lr .

W y k u ł  o i t s z t a n t ó w .  W e d łu g  don ies ień  Lemb. z tg  
z d. 7. h, m . odslaw iono  w m ies iącu  kw ie tn iu  b. r ,  do 
c. k. dy rek c j i  polic j i  we L w ow ie  ogó łem  1.211 a resz tan -  
tów, z k tó rych  43 osą d z i ła  sa m a  po l ic ja ,  w ydal i ła  113 a 
136 odda ła  sądom  do da lszego  p o s tę p o w an ia .

P o ż a r  lasu. L . Z .  donosi ,  że w lasach  S law czań-  
skicli ( o b w .  lw ow sk i)  za ję ła  się w s k u te k  n ieos trożnośc i  
t r aczó w  tra w a  na  z rę b ie ,  w s k u te k  czego zgo rza ło  około  
150 m o rgów  m łodego  k ilko le tn iego  lasu.

Dnia .'». b. m . odbyło  się z g r o m a d z e n i e  mleslę* 
etne p ie rw sz e g o  gal ic .  Tow arzystw a stenografów', na 
k tó rem  po s p ra w o z d a n iu  p rezesa  z do tych czaso w y ch  c z y n ­
ności dy rek c j i  T o w arz y s tw a ,  za ła tw iono  kilka s p ra w  ad m in i ­
s t r a c y jn y c h ,  p rz y ję ło  k ilku  now ycli  cz ło n k ó w  i uchw alono  
z a w iąz ać  s to sunk i  ze  znacz n ic jszem i  T ow arzystw am i sła- 
w ian sk iem i  i n iem ieck iem i ,  W resz c ie  z pow odu ,  iż pan  
S ich łe r  z rzek ł  się posady  s e k r e t a r z a ,  o b rano  drugim  s e ­
k r e ta rz e m  p. Karola W iś n ie w s k ie g o , a p rócz  tego o b s a ­
dzono  w a k u ją c y  u r z ą d  b ib l io tekarza  w yborem  p .  S zcze ­
p a n a  R ogoz ińsk iego .  N adm ien im y  tu ta j ,  iż p rezes  to w a ­
r zy s tw a ,  p .  Polinski ,  ca ły sw ó j  z a p a s  dzieł, t r ak tu jących  u 
stenografii , o t iarow al na uży tek  t o w a rz y s tw a .

W ogóle z odby ty ch  ju ż  dwócl i p o s ie d zeń ,  ze  s p r a w o ­
zdan ia  o czynnośc i  dyrekc j i ,  z b e z p ła tn y c h  odczy tów  pana 
d r .  Kohna i b e z p ła tn e j  nauk i  s tenograli i  ze  s t rony  pana  
P o i iń sk iego ,  zauw ażam y,  iż T o w a rz y s tw o  to. u nas w s w o ­
im rodza ju  p ie rw sze ,  c h w a le b n ą  ro zw i ja  czynność  w p o ­
d n ie s ie n iu  i ro z p o w s z e c h n ia n iu  tej  sz tuki  uży teczne j  w 
k r a ju  n aszym .

Towarzystwo sceniczne uwięzione. Czytamy w 
P rem ie:  Miejski tea tr  w F il imie  sta l się dnia 27. kw ietn ia  
w ieczó r  ś w ia d k iem  b ardzo  p rz y k ry c h  za jść .  P r z e d s ię b io r ­
ca tego  tea t ru ,  p .  Lbald i,  o św ia dczy ł ,  że nie  będ z ie  mógł 
w y p ła c ić  to w arzy s tw u  sc e n ic z n e m u  ugodzonej k on t rak tem  
p ens j i  za osta tn i  k w a r la l .  W s k u te k  lego Oświadczenia 
udali się ś p ie w acy  o pe ry  do dy rekc j i  tea tru  z p ro śb ą ,  aby 
taż zechc ia ła  n ak ło n ić  p ana  L ba ldego  do w y p ła c e n ia  im 
gaży, gdyż w raz ie  p r z ec iw n y m  śp ie w a ć  n ie  b ę d ą .  Dy­
re k c ja  p r z y rz e k ła  sw o je  pośred n ic tw o ,  śp ie w acy  je d n a k ,  
n iezad o w o len i  z p rostego  p r z y rz eczen ia ,  żądali  pew n e j  
gw aran c j i ,  na co znów  d y re k c ja  nie m ogąc  p rzy s tać ,  w e ­
z w a ła  p om ocy  w ładzy  m iejsk ie j ,  k tóra  da la  k rn ą b rn y m  
ar tys tom  do z rozum ien ia ,  że na j lep ie j  uczynią ,  jeż l i  się 
op ie rać  nie  b ęd ą ,  a lbow iem  w na jgo rszym  raz ie  będ z ie  
z m u szo n ą  z a p ro w ad z ić  ich p r z e m o c ą  do te a t ru .  Ś p ie w a c y  

j e d n a ł  qpar l i  się t e m u  żądan iu  s tanow czo  w ła d z a  tedy 
m iejska  kazała  ich gw a ł tem  w p ro w a d z ić  do te a t r u .  O p era  
się r o zp o czę ła ,  w y s tą p i ł  śp ie w ak ,  lecz ani na ch w i lę  nie 
o tw orzy ł  u s t .  T łum y  publ icznośc i  rozgn iew ane j  poczę ły  
sz e m ra ć  i syka ć ,  m usiano  sp u śc ić  z as ło n ę .  1*o krótkie j 
p r z e w i e  p o d n io s ła  się p o w tó rn ie  zas łona ,  na s c en ę  wy- 
s tą p i ło  ca łe  to w a rz y s tw o  śp iewaków ',  w k ló rego  imieniu 
p rz e m ó w ił  basista  do pub l icznośc i ,  zos taw ia jąc  j e j  do roz- 
s l rzygnien ia ,  czy m ogą  g rać  dalej,  skoro  im w y rz ą d z o n o  
t a k ą  krzy w-dę. Pu b l iczn o ść ,  p r z e k o n a n a  w idoczn ie  lą p r z e ­
m o w ą  basisty  o n ies łu sznośc i  p o s tę p o w a n ia  p r z e d s i ę b io r ­
cy z ca łe in  to w a rz y s tw e m ,  p o c z ę ta  sykać ,  św is tać  i w y ­
k rz y k iw a ć  na d y re k c ję  tea t ru ,  co tę os ta tn ią  sp o w o d o w a ło  
do w e z w a n ia  p om ocy  w ład zy  m iejsk ie j ,  k tó ra  o bs tą p iw szy  
scenę ,  p rzyzresz tow 'a ła  ca łe  to w arzy s tw o  śp ie w ak ó w , i od ­
p ro w a d z i ła  w ś ró d  grożb  i k rz y k ó w  publiczności  do w i ę ­
zienia .  Po  k ilku  godz inach  w ypu szczo n o  ich w szystk ich  
na w o lność .

Teatr polaki. Dzisiaj w n ie d z ie lę :  D lbors, d r a m a t  
z n iem ieck iego ,  M osen lha la .  P an i  A s z p e r g e r o w a  w y ­
s tąpi  po raz drugi j a k o  gość , w roli  ty tu ło w e j .

S p r o s t o w a n i e .  W w czora jszym  104. n u m e rz e  Gazety 
N arodow e j  w y d ru k o w a n o  w n iek tó ry ch  e g zem p la rzach  na 
cze le  m y ln ie :  „P ią tek  7. m aja 1864;' zamiast ..Sobota 7. 
m aja 1864.“

Ostatnie wiadomości.
H a m b u r g  5. m a j a .  Podług  nadeszłych lu 

wiadomości londyńskich  o posiedzeniu konferen­
cji z 4. b .m .,  miał pełnom ocnik  duński,  radca sia­
nu Krieger, bardzo żywe robić przedstawienie co 
do zapowiedzianego na konferencji zburzenia szań­
ców Fryderycji.  Między innem i miał pan Krieger 
mówić o złych zamiarach mocarstw niemieckich 
wobec bardzo pokojowo usposobionej Danii.

H a m b u r g  5. m a j a  D e r lin ^ h t  Tidende 
i d n i a  3 .  m a ja  p i sz e  : F r y d e r y c j a  m a  b y ć  n a  s t o ­
p ie  o b r o n n e j  p o s t a w i o n ą  i obsadzoną^  s i l n ie  w o j ­
s k i e m .— Król p r e z y d o w a l  dz is ia j  n a  p o s i e d z e n iu  fa j ­
n e j  r a d y  państwa."  S z w e d z k i  ś r u b o w i e c  l in io w y  
„ S z t o k h o l m "  m i n ą ł  w n i e d z i e l ę  po  p o ł u d n i u  Bell 
p o d  N y b o r g .  p ł y n ą c  w k i e r u n k u  p ó ł n o c n y m .

S p r a w o z d a n i e  m i n i s t e r s t w a  w o jn y  z 4. b. m .  
do n o s i : N i e p r z y j a c i e l  p r o w a d z i  da le j  r o b o t y  sw o je  
nad A l s e n s u n d e m .

L o n d y n  5. m a j a .  Bank angielski podniósł 
disconto na 9 procentów.

P a r y ż  6, m a j a .  O czekują tutaj księcia Ł u ­
cjana Bonapartego. Ma on z polecenia Ojca św. 
w misji poufnej przybyć tu  z księciem Czarto­
ryskim.

W e  wtorek d. 10. maja zbiera się konferen­
cja we środę d. 11. maja odbędzie się w W ie ­
dniu sprzedaż drogą ofert pożyczki 70 m iliono­
wej. W ypadek  wtorkowego posiedzenia wywrze 
wpływ na sprzedaż pożyczki. Usiłowaniem m ini­
sters twa finansów jest, u trzymać aż do sprzedaży 
pożyczki niski kurs srebra —  a usiłowaniem 
m i n i s t e r s t w a  spraw zewnętrznych zapewne będzie 
albo przyprowadzić wreszcie zawieszenie broni do 
sku tku ,  albo gdyby wojna miała trw ać dalej i 
przybrać nawet większe rozmiary, zwlec jeszcze 
n a dni kilka stanowcze zerwanie układów, do[io- 
kąd pożyczka nie będzie sprzedaną. W ie lk ą  
t rudnośc ią  w sprzedaniu  pożyczki,  będzie p o d ­
wyższenie na 9 procentów dyskonta w banku  a n ­
g ie l s k im  d. 5. m a ja .  Anglia czyni to zwykle, i le ­
k roć  albo klęski s z c z e g ó ln e  w stosunkach hand lo ­

wych ją  do lego zmuszają, lub gdy chce przeszko­
dzie pożyczkę obcą. Szczególnych klęsk w stosun­
kach handlowych obecnie n ie  ma, więc zdaje się 
iż to drugie miano na celu.

Podwyższenie w banku  angielskim dyskontu 
z 7 na 9 procentów w kilka dni po podwyższeniu 
z (i na I, narobiło wiele hałasu  nietylko w św ię­
cie finansowym, lecz i w politycznym. W  skutek 
tej operacji p rocen t musi podskoczyć w całej 
Europie, inaczej kapitały wszystkie sk o n c en tro w a­
łyby się w Londynie ,  gdzieLy znalazły zysk w ięk­
sza. W yw rze to wpływ na wiele przedsiębiorstw, 
nieskonsolidowanych jeszcze, na finanse rozmaitych 
państw, na zamierzone pożyczki, a więc i na po ­
litykę europejską. Anglia potężnie zaszachowała 
tern Europę .

Z wiadomości, k tóre  nadeszły o konferencji 
z 4. mają, widać iż porzucono myśl rozejmu czy­
li zaprzestania. walki podczas układów o zawie 
szenie broni, a we wtorek pełnomocnicy p rzystą­
p ią wprost do Układu o zawieszenie broni. Gdyby 
i to się nie powiodło, natenczas pozostanie jeszcze 
trzecie stadjuni konferencji:  bez zaprzestania wal­
ki i bez zawieszenia broni, układy o prawa, jakie 
Dania i N iem cy roszczą sobie do Szlezwiku i 
Holsztynu.

Telegram y doniosły, że dnia 4 .  maja zrana 
rozpoczęto burzen ie  i wysadzanie murów F ryde­
rycji. Zdawało się to zapowiadać, iż mocarstwa 
sprzymierzone zamierzają opuścić Ju tlandję .  Była 
to jednak fałszywa wiadomość, puszczona um yśl­
nie dla wywarcia nacisku na konferencję. Chciano 
tem zniewolić Danię, aby dla i n ikn ien ia  wielkiej 
stratv przystała na podane je j warunki,  podobnie 
jak  rozpisaniem groźnej i n iemożliwej do zebra­
nia kontrybucji w Jutlandji ,  przeznaczonej na w y­
nagrodzenie za zabrane, przez Danię okręta, chcia­
no ją  skłonić do przyjęcia w aru n k u  wydania po- 
cliwylanych na morzu łupów  wojennych. Powyżej 
umieszczony telegram d o n o s i , że sprzym ierzo­
ne wojska n ie t i lk o  nie burzą  twierdzy Fryderycji,  
lecz przeciwnie wzmacniają zdlogę i pomnażają 
śrndki obrony, coby znowu dowodziło iż w arun­
ku, postawionego przez neu tra lne  mocarstwa, o p u ­
szczenia całej Jutlandji ,  nie myślą przyjąć dwory 
sprzymierzone.

W  W iedn iu  ministerstwo miało w tych dniach 
konferencję z panem W ydenbrugkiem , ajentem 
księcia Augustenburga. Dzienniki w iedeńskie do­
noszą, iż polityka austrjacka podejmuje myśl księ­
stwa Holsztynu dla księcia Augustenburga. W  Ber­
linie zaś dzienniki ministerjalne uderzają w tej 
samej chwili gwałtownie na s tronników  A ugusten­
burga.

Wiener L loyd  donosi, że w W ied n iu  skłania 
ją  się do przyjęcia postawionych przez neu tra lne  
mocarstwa na konferencji dnia 4. maja warunków  
zawieszenia b ro n i ,  lecz że dotąd P rusy  się ocią­
gają. P orozum ienia  dotąd między hr. Rechbergiem  
a Bismarkiem nie ma. Bismark ma się skłaniać do 
przyjęcia w arunków , lecz partja wojskowa dworska 
ma być przeciwną i obstawać przy konie.czności 
zatrzymania wszystkiego co oręż pruski zajął.

O uzbrojennrełi P ru s  piszą d. 4. bm. z Ber­
lina do Press//: „Król ciągle je s t  rozradowany
rezultatami, osiąieAiętcmi p rze i  . armię, a zwycięztwo 
w Szlezwiku i Holsztynie ma poprowadzić nielyl- 
ko do zw yc ięz tw ł wewnątrz ale i do uczynienia 
armii w ażną potęgą na zewnątrz. Zarządzoną b ę ­
dzie wielka reTryitarja w całym k ra ju ,  a Berlin 
nie będzie najmrftej dotknięty tą  ofiarą. Król ma 
się skłaniać do s^ynagrodzeuia armii dozwoleniem 
dwuletniej służby. Poczyniono wszelkie przygo­
towania, ażeby "kompanie przez nowy pobór 
postawić na stopie wojennej, przygotowując się 
tym sposobem na wszelkie wypadki. I na mo 
rzu odbywają się u zb ro jen ia ,  wskazujące na wy­
padki, które dotychczas nie leżą w obrębie zwy­
czajnego obraehowania. W ars ta ty  wprawiono w 
wielką czynność. W e rb u ją  cieśli okrętowych, 
robotnikom płacą koszta podróży i inne  poczy­
niono im zapewnienia, — a jak się dowiaduję, za­
pytano oraz towarzystwa żeglugi parowej w 
S zczec in ie  o jednoroczne najęcie jego statków 
i równocześnie badano możliwość uzbrojenia tych 
okrętów. R óżnorodne pogłoski k rąż ą  o zbrojeniu 
P rus na lądzie i morzu. Stawiają w związku 
z tem mowę naszego po la  w Londynie, k tórem u 
polecono na wysłanie floty kanałowej na  Bałtyk, 
odpowiedzieć wystąpieniem z konferencji .44

W  chwili gdy zawiadomiono gabinet paryzki 
o wysłaniu 50.000 Moskali z Kaukazu do Besara- 
bii, Monitor w odpowiedź doniósł o rozpuszcze­
niu na urlopy 45.000 żołnierzy. P rzypomina to 
dekrela redukcji wojska w przeddzień wojny wseho 
dniej i wojny włoskiej. D ekret ministra wojny pnd- 
p isan j  był jednak  dnia £6. kwietnia, a ogłoszono 
go dopiero dnia 4. majk. La France, która od 1. 
maja paz^stała być półorzędowym  dziennikiem 
(gdvż zwinięto w ministerstwie bióro prasowe, 
a Monitor wieczorny ma być wyłącznym organem 
półurzędowym) zemściła się za uprzywilejowa­
nie Monitora, doniosła bowiem zaraz nazajulrz, 
że to nie je s t  wcale redukcja armii o 45.000, lecz 
raczej J>j powiększenie. Żołn ierzy ,  którym czas 
służby kończy się w r. 1864, wcielono do rezer­
wy, aby zrobić miejsce dia pierwszego kontyngen­
tu z bieżącego roku, który od I. czerwca wcielo­
nym będzie do armii.

Ze źródła niemieckiego rozgłoszono pogłoskę 
o zjezdzie m onarchów : austriackiego, m osk iew ­
skiego i pruskiego w Warszawie.

Ministerjalna Oeslerreichisehe Z e ituno  w k o ­
r e s p o n d e n c j i  z W arszawy d. 2 .  maja donosi \L
mylnie rozgłoszono o zjeździe m onarchów  w W a r ­
szawie Car i carowa jedyn ie  p rze jeżdżać  b ęd ą  
p r ie I  W arszawę w podróży  do Kissingen. W  
drugiej korespondencji z K issingen donosi tenże  
d z i e n n i k ,  ze car i carowa przybędą An u  •
d 15. maja, że tam że uda sie t ^ ’ K ,ssm Sen 

i • ,,l!a S|ę także cesarzowa z
, CPsarz °<V ow adzi .  Zaprze- 

Cza ta ko respondencja  aby miano zamiar odnowie-
018 mi P rz y f adkowym zjezdzie świętego
przymierza. R ów nież  zaprzecza aby do Kissingen 
nnat przybyć i k ró l  pruski.

Obok Lu Patrie  i Opinion nationale, Mecie 
także pochwala bardzo znaną  mowę Ojca święte­
go, żałując tylko, iż dopiero  teraz przyszło do 
niej. Spodziewa s*§- iż część świętopietrza, płyną­
cego do Rzymu, pójdzie teraz na wdowy, sieroty 
i rannych w Bolsce.

Z doniesień, uzupełn ia jących  fakt allokucji 
papiezkirj, wyjmujemy jeszcze je d en  szczegół, że 
Ojciec święty wziął wątek do swego kazania z 
ewanielii św Jana 16., przepisanej na dzień 24 
kwietnia.

Oe.iterreichiselie Zeitung  w artykule „Papież 
król i car-papież,44 podaje znowu odmienny od Bot- 
se ha ft er a (ekst przemowy papiezkirj w sprawie 
pn lskb j ,  który ju t ro  podamy, i następujące nad 
nim czyni u w a g i :

„P o d o b n e  wyrazy na takiem miejscu, w for­
mie wzywającej świat cały do współwitdzy i na 
świadectwo, nie mogą przebrzmieć bez odgłosu, 
lecz nie pozostaną także bez oporu ze strony in­
nej, równie potężnej,  a m oże naw et jeszcze po 
tężuiejszej.

„Spór jest nieunikniony, lecz dziś ju ż  można 
osądzić, że Rzym, chociaż występuje zaczepnie, nie 
posiada sił rozstrzygających w przeważnej mierze 
Papież jes t  słabym królem, car jest  silnym papie 
żem. W yznawcy kościoła greckiego gromadzą się 
około cara —  katoliccy wyznawcy przy samym 
boku papieża sprzeciwiają się masami władzy ko ­
ścielnej (!) na te ry torjum  świeckiem.

„Prawda, że car zawinił, uznając rewolucję i 
jej zwycięztwo we W łoszech ,  i możnaby myśleć, 
że ośmielanie rew olucji ,  jako  walki katolicyzmu 
z przemocą szyzmatycką, je s t  tylko odwetem. Nie 
przypuszczamy aby dzierżycie! tiary i doświad­
czeni mężowie s tanu  w Rzymie pojmowali tak 
drobnostkowo sytuację Europy ,  tudzież potęgi 
panujące i walczące na kontynencie europejskim. 
Głębsze i silniejsze molywa musiały dać powód 
do tej demonstracji. P a p i e ż  k r ó l  zarzuca „ś le ­
pą zapamiętałość44 c a r o w i - p a p i e ż o w i .  Podsu­
wa mu zamiar tępienia wiary katolickiej pod po­
zorem stłumienia rewolucji. Oskarża panującego
0 uzurpac ję ,  o przywłaszczanie władzy, której 
nawet nie posiada namiestnik Chrystusa!! Trzeba 
być obranym ze wszelkiego rozum u, aby w tym 
głosie z Rz y mu  w obliczu świata, nie widzieć sy­
gnału do wojny religijnej, Inb „rew olty44 religijnej 
w państwie moskiewskiem.

„Po allokucji tej, sztandary powstańców poi 
skich, przynajmniej z tej strony, na której je ś l  wi­
zerunek  Bogarodzicy — odebrały poświęcenie z 
Rzymu. Powrozy żandarmów wieszających zamie­
niają się v  pozw olone narzędzia obrony. Świecki 
i duchowny pan Moskali obróci i m u s i  obrócić 
teraz oręż swój przeciwko lakicj napaści,  a wszel­
ka ludzkość i łagodność, k tórą  s łusznie świat sławi 
w carze Aleksandrze, mnsi ustąpić przed zadaniem
1 obowiązkiem cara-papieża. Cała Moskwa, z je d y ­
nym w jąŁ kiem  Polski katolickiej, poświęci w tej 
walce k r e w  i mienie swe c a ro w i  do dyspozycji. 
Ale nie wiemy, jakiemi to środkami może papież 
rozporządzać w Rzymie!! D ichowien-rtwo same 
ani jego wierni zwolennicy, chociażby najliczniej­
si, n ie są wojskiem, klóreby mogło odeprzeć len 
atak lub złamać tę obronę.

„ W  tyra ca łrra  przypadku uważamy ca rzeci 
najn iebezpieczniejszą —  nie otuchę dla Polski 
konającej — lecz oddziałanie na Włochy, klo- 
Tych ludność  n ie jest do tyła ucywilizowaną, aby 
mogła rozróżnić  dokładnie  „rewolucję socjaloą" 
od „rewolucji dla uzyskania rozum nej rfcołności.* 
Mowa p a p i e ż a  nie wyjdzie na pożytek k r ó l o w i  
rzymskiemu, a w Moskwie nie osiągnie celu. Car 
j e d n a k ,  osobiście dotknięty i obrażony, (rudno aby 
się skłonił ,  wydobyć Rzym jakokolwiek z kłopotów,* 

In iie -zczam y  ten ar tykuł organu austriackie­
go bez żadnych uwag, dodając ty lko, że główny 
w nim argum ent pożyczony je s t  od moskiewskiej 
Indep^ndance Belge, której wywód przytoczyliśmy 
wczoraj.  W idać  również  na pierwszy rzut oka. że 
nie pisał go katolik, albowiem inwektywy tago 
rodzaju na Ojca św. niepodobna aby mogły wjjsó 
z ust publicysty-lfalol'ka, jakiegokolwiek byłby 
przekonania politycznego.

Z Sandomierza donosi Krak. Z tg ., ze dnia 
30. zm. jakiś Beligram (Bellegarde ?), jenera ł  m o­
skiewski, publikował lara mamfest carski,  wed.e 
którego wszyscy ci, którzy będą po dniu 20. raajs 
spotkani z bronią w ręku, podpadną sądom dora­
źnym. Tym zaś, klórzy w tym term in ie  dobro­
wolnie się stawią, obiecany je s t  bezkarny powrót 
do domu. O ile obietnica la je s t  pewną, stwier­
dza Krak. Z tg . zaraz przykładem, donosząc, żo 
dnia 28. zm. sześciu powstańców, których kozacy 
złapali kuło Opatowa z bronią w ręku, zostało ska­
zanych bezzwłocznie na śmierć przez powieszenie.

tam

Telegramy Gazety Narodowej.
B erl in  fc maja. N o r d d m ts e h e  A ! ’n 

Zlg. pisze: Gdy zebrano kontrybucję na 
łożoną^ dla wynagrodzenia z‘a zabrane
przez Danię niemieckie okreta ui ee  n«ń

m - 6 1 n V k 0 1 ' t e r T j a  Z b i e , 2 e  '  s ' e  P 0(i P » -  mjślmejszemi okolicznościami. Układ o za
\ueszen ie  broni zawlSj teraz od Partii. 
 ̂ nwilowo mogą się sprzymierzone mocar­
stwa zadowolnić warunkami, proponowane 
mi przez mocarstwa neutralne: 
blokady i opuszczenie Alsenn w 
opuszczenie Jutlandji (Wid*<L ' ' emogja 
ka austrjacka w Berlh1
Patrz nyźej.) m aj a . Wczoraj wie

c ^ nwyhr1y"«“  e’ k ' drĄ aus.trJacko-pruska.
n »  M l n e  m»rze, toż . « »  l a r a o  paro 
Y?y angielski} Blackeagle (wysiany dla 
o r t s e r w o wania ruchów floty austrjacko 
pruskiej.) Ten ostatni dzisiaj powrócił.
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Część urzędowa.
I o s o y  n u le  o b l l g . i c y j  f u n d u s z u  In  

d e n i u i i e y j n e g o  l w o w s k i e g o  d ś i a 80 k w i e ­
tnia  1u !j'4 . (Dokończenie  )

N;i 5000 f l r .  m. It, % K u p o n a m i : /• r o k u  
ISOl . nr. 247. 999; z r  18t>2: nr- U ° 2 
7. r. 1583 : nr. 651.

Na 10.000 złr . m. k  z k u p o n a m i  : Z r c  
ku 1863: nr. 956

Nakoniec ob l igacje  li t.  A  * r o k u  1858.
- r. 1062 t, 50 z l r .  n r  n |  » 50 z ł r  n r .  
2:738 a 50 z l r . ;  ż r . 1859; n r .  40 2 8  a 100 z ł r . ,  
z r. 1860: ir . 739 a  1000 z ł r . , n r . 29o5 a 
50 złr . .  r r  3774 -  50  z ł r . .  n r .  3968 a  50 z łr . .  
nr. 4324 a  ,0 0  złr .  z  r o k u  I S t i l : nr. 2269 a  
50 Z'r n r  2384 a 50 z ł r . ,  nr. 3660 a  230 
złr.. n r .  4851 a  1300 złr . ,  nr . 5003 a 200 złr.; 
z r  1862: nr .  144 a  100 z ł r . ,  hr. 716 a  150 
z lr .  nr. " l O l l  a 110 z ł r . ,  nr. 1779 a32O0, złr .,  
nr. 1909 -  5u  złr . ,  Dr. 2123 a  400 z ł r . ,  nr. 
1297 a  2 3 0 u  z ł r . .  n r .  2392 a 100 z łr ,  nr .  
1627 a  50 z łr . ,  nr 30u „ a 50 zlr. , nr  3479 a 

4 2 0  z ł r . .  n - .  4340 a 1550 złr  , nr, 4760 a  50 
,; ł r  : z r . 1863: nr. 212 a  200 z ł r , n r .  (481
, 50  z łr . ,  nr. 1612 a  2000 złr . ,  u r .  2 1 J0  a  
2600 z ł r . ,  n r  3bo9 a 230 złr .,  nr. 3739 a  50 
z ł r . ,  n r .  3802 a oO z łr . ,  nr. 3827 i  50 z łr . ,  
n r . ,  4042  a 100 złr . ,  nr. 4204 a  300 złr . ,  nr . 
5661 . a  -200 złr.

Ze ot d n ia  ich zap adn ięc ia ,  to |c s t  ad  
1. l i s to p a d a  1858, a  w z g lę d n ie  1 m a je  i 1. 
l i - , topada  185.7, 1860, 1861, 1862 i 1863 w i t a ­
ło  p r a w o  ich o p ro c e n to w a n ia ,  i źa  j e ś l i b y  
inimo t e g o  c 5 o p rz y w .  au s t r -  b a n k  n a r o ­
d o w y  s płacił  Kupony od  ty c b  o b l ig a c y j ,  lub  
w  o gó le  te  knpuoj  uie  z o s t a ły  p o d a n e  r a ­
zi!m z w y lo jow anem i o b l ig a c jo m 1 p o t r ą c o n e  
b ę d ą  w swoim czas ie  w z ie t e  ju ż  k w o t y  p ro ­
cen tow e  od Kapit iłu.

ako za tracone p o d le g a j ą  i n w ig i l a c j i . 
o U g a c j e  na 50 z n - . nr . 1034 i 1 713 ;  n a  iOO 
złr. nr. 10.000, 24 .915 ;  na  500 z ł r .  u r .  2 ^56 ;  
na  tOOO złr. n r  271, 4315, 6673, 7052  dalej  
20 Kupony od o b l ig a c j i :  Dr. 75 i 2764 n a  50 
■tir., i„- 6069 i 7995 na  100 z łr , ,  n a k o n ie c  
r r  13.217, 15.313, 10.358 na  1000 z ł r . .  n a ­
reszc ie  lit. A. o b l ig ac j i  n r .  3531 na  10.200 
zlr. i n r  3532 n a  50 z l r .

Do am o r tyzac j i  s ą d o w e j  p o d a n e  z o s ta ły  
obligacje : na 50 z i r .  nr . |0 4 7 ,  2141. o^3 l  i 
1150 a ICO z i r  . nr. 1359, 2544, 3261, 3632. 
1466, 4 t67 ,  i 7 4 i .  4763. 5811. 5999, 6600 ,

6001, 6002, 6502 69uO, 6902, 7062, 7063,
7629, 7691, 7763 . 7823 . 8011 8072. 8073,
8074 8700., 12.822, 12 823, 15.371, 15.d72. 
15373, 15.371 13.230. 20 .141.  2 0 .1 4 ! ;  a 500 
zlr. nr. 1019, 1084, 1035, 1347, 1395. 1878, 
3032 2669, 2885. 3081, 3101, 3742. 7005;  a 
luOO zlr .  n r .  223, 262, 2975, 3202 ,  .*09
3454. 0155. 38-29. 4682, 5769, 6426, 0684,
6713. l u ,4 J 9 .  LI 040, 12 429, 16 40 9 ;  nakon iec  
lit . A. nr, 659 a 6260 złr . ,  n r .  660 aaOO złr., 
nr. 1732 a 3406 zł- . ,  n r .  2361 a  o00  z»r., nr. 
‘2959 a 1000 z ł r . ,  nr- 3681 a I90u z t r  , nr. 
4746 a 1000 złr . ,  nr- 4913 a  300 z ł r ,  nr. 
4914 a  50 zlr . ,  nr. 4963 a  500 złr ., nr. 5275 
a 50 złr  , n-  5619 a  600  złr .

L w ó w .  d n ia  30. k w ie tn ia  1864.
Z c. k .  g a l i c y j s k i e g o  nam ies tn ic tw a

— W e d ł u g  o b w ie s z c z e n ia  c. r . m in i s te r s tw a  
l in an só w , o g o ln y  s ra n  pap ie ro w e j  m ouet> / 
z d a w k o w e j  u ę d ą i e ;  w y b i e g u ,  w ynos ił  z k o ń -  >. 
c»m m a rc a  1864 r. 6,179.164 złr .

G ospodarstw o, p n e m y sl  
i handel.

1 -  K r a k ó w  3. m aja .  W c z o r a j  b j  ł dow óz  
zboża  na  g r a n i c y  t a k  o b f i t y , j a k  od d a w n a  
nie  p a m ię t a j*  14 B z y s tk -  zb o ż e  zw iezione  
z i .h h z io  s p ie s z n y  p o k u p ,  i t o  po  re n a c h  r o s ­
n ą c y c h .  R ó w n ie ż  z a m a w i  inu zboże  na  p ó ź ­
ni! i s z e . d o s t a w y ,  p ł a c ą c  je  uo c a n ac h  o jec-  
n y c h .  Ż y to  p ł a c o m  od  14 do  16 z i p . ;  p s z e ­
nicę o d  23 d e  2 6 ' d i  jęczm ień  od  14 d o  1 6 ;  
g r o c h  o d  16 do  19. W ogóle  o d b y t  z n a c z n y ,  
a  p o d  k o n i n ,  t a r g  m e z w ic h n ię ty  i c e n y  u- 
t r z y m a n e  n iezm ienne.  Na t a r g u  k r a k o w s k im  
.lzisi>.j w  w ie lk ie j  l iczbie  p r z y b y l i  k i p c y t a k  
z S z lp z k a  p-uBKiego j a k  z A u s t r j i  i M oraw y .  
W s z e l a k o  T ru s a e y  u t r z y m a l i  s ie  g łów nie ,  
m o g ą c  lepiej w y c h o d z ić  na aak u p n ie  j u ż  
p r z e z  Sam w z g lą d  n a  t r a n s i to .  T a k  ż y to  ja k  
i p s z e n i c ę  b ia łą  z K r ó le s tw a  za k u p i l i  p ru s c y  
k u p c y  po  c en ac h  p o d w y ż s z o n y c h .  Ż y to  p ł a ­
cili  na t r a n s i to  1 6 ' / , ,  17, 17*-j, d o  11-/, złp. 
Ż y to  d o t r z y m a ł o  w tej p o d w y ż s z o n e j  cenie 
do  k o ń c a .  B ia ła  pszen ica  t a a ż e  n a  t r a n s i to  
po  2 7 ' / i .  28, 2 8 ‘ b, 29 z ip . ,  a n a w e t  z a  ziarno 
n a jp r z e d n ie j s z e  p ła c o n o  29>/, d o  29* ', . W o- 
b io c ie  h a n d l o w y m  w e w n ę t r z n y m  p o s z u k i w a ­
nia b y ł y  z n a c z n e ,  lecz  nie  w ie le  n a b y w a n o ,  
g d y ż  c e n y  w y d a w a ł y  s ię  za  z b y t  w y g ó r o ­
w a n e ; w s z e l a k o  tu te j s i  k u p o w a l i  i lep iej  
p.łacili j a k  k u p c y  m or  tw tc y  lu b  w ie d e ń s c y ,  
Ży to  o d c h o d z i ło  p o  złr .  4-50, 4-7U d o  4"80; 
p sz en ica  c z e r w o n a  g a l i c y j s k a  z ł r .  1 , 7-25, 
7*50 a  n a jp rz e d n ie jsz a  do  7-75. J ę c z m ie ń  a- 
k u p y w a n y  d o  A u s t r j i ,  p ł a c o n y  by! p o  150, 
4*75 d o  4 8 5 .  O w ies  p ię k n y  b i . l j  do  3*50, 
3 55 p rócz  p o d a t k u  k o n a u m c y jn e g o .  W ogóle  
ru c ł  b y ł  o ż y w io n y ,  a  ceny  o s t a tn i e  u t r z y  
m a ły  s ię  p o z a  ta rp .

— Okowita w Wiedniu 33  gr ,K łusowa, 
p r z y  n a d z w y c z a j  s ł a b y m  o a b y c ie  n a  p o c z ą t ­
ku  z e s z łe g o  t y g o d n i a  p ł a c i ł -1 po  14*,  kr. -  
W k ońcu  i o d n io s ła  się na  45 k r .  a.  w. Me- 
lassa o d c h o d z i ła  po  4 4 ' , - - 4 4 ' / ,  k r .  — N a  
d o s ta w ę  w  m„ui p o  46 k r  kr . ,  w czerw cu  
i lipcu  p o  471/ , — 48 k r . ,  w s ie rp n iu  i w iz e  
śniil p u  48>/r—49 kr .  S p i r y t u s  r e k ty f ik o w a n y  
3 5 g ra d u s o w v  po  49 - 50 k r .  za g r a d u s  w 
w iadrze ,  l»cz heozki, t r a n s i to .  W  B erl in ie  
'npszy  j e s t  o d b y t ,  — W  P r a d z e  s p a d ł y  c e n y  
•dżfj l o  k r  za  t o w a r  g o t o w y ,  a na  d o ­
stawy w m aju  lub  ezerw c  . p o  4 2 '  2—43 k r .

K u r s  l w o w s k i ,
z dn ia  6 . mjaa.

Uukat holcujergki , . . 
D u k a t  cesarski 
l o s k i e w s k i  p o ł im p c r ja ł  

M oskiewski rubel  s r e b r n y  
P ri  iki ta la r  fe lr 
Galie. l isty zaKt.‘ * . ' a . 
G a l i : l i s ty  ;aat. m k  
G a l icy j .  >Dlig. inarm . ' 
P o ż y c z k a  n a r o d o r  i 
A kc je  k o le i  że l ,  gal .

D a ją Ż ą d a ją
w. a. w . a.

gt- 1 c t g l . |  c t
5 42 6148
5 46 5 150
9 40 9 62
1 80 1 8 2
1 71 i ; 73

73 30 74 15
76 91 7 7 ,7 3
72 98 73 57
79 73 8 0 '4 8

212 92 215 33

K u r s  w i e d e ń s k i ,
z dn ia  7. m aja

^"iyezfe*, 5* 3  lO Ogl.  m . k .
.osy z t . l h  88 ^ 0  m - k-

- " re je  b an k u  n r ro d .  i a ' l o b o ' » .  ' 
-iicjo t o w a r z y s t w a  

. ,. .d , .n  i o  fnnt  sz terl lngów * **' 

. n k a t y  ccBarskie sz tu k a  . 1 •
' . r e b r o  za 100 zlr . w. a.  .’ ' ’ '

W .  a. 

e , .  et .

72  30
f*j 10
95 75 

7™, -  
19 3 .7 0  
114 80 
„ 6 25 
11 4 ;25

Prijjechali d. 6. maja.
p .  P. U r b a ń s k i  Ri.dolf, z D obrosina .  

B o c h e ń s k i  A lo jz y ,  z O tyn iow iec .  Y'laho- 
y ic icz  L . ,  ndj. cza r  o g o rsk ieg o  k..ięcia z Cza,-  
n o g ó r y  —  S u l e o  A l e i .  Grz. z JLns. — Igna-  
t o w s k i  Leor. , z R udy .  — l i r .  D r o h o je w s k i  
K nz . ,  z  K ru k ie n ic .  — Hr. L a n c k o ro ń s k i  T e ­
o d o r .  z Poudub iec .  — Br. B rucK m ann  l r e n r . ,  
z Mojnicz. — Sozariski Sew.,  z B ła ż o w a .  — 
O b e r ty ń sk i  K az.  z UdDOwn. — H r  K o m a r -  
nicki K om an,  z Z łoczowa-

I Wyjechali d. 6. maja.
j P. P  G o ra jsk i  W ł  d , d o  U m r s z c z a -  — 

H erzo g  D in o  A le x .  E d m . ,  d o  R oa ji .  — Mi
I łowicz  K azm .,  d o  P o l s k i .  — S tra r .hock i  J ó z , 

do  R u d n i k .  — W in n ick i  K az .  d o  K rakow a.

Posz-ukuje się kobiety
b e z d z ie tn e j  d o  z a r z ą d u  d o m e m  na wsi. Z g ł o ­
sić s ię  osobiśc ie  . . e  L w o rr ic  ni 7141 , p r z y  
u l i c y  P ań sk ie j  w oficynie od god z in y  2. d o  6.

SALON FRYZJERSKI
W ielk i

Skład Parfumerji i Mydeł 
I.. Janowskiego

we Lwowie na p lacu  K a t e d r a l n y m  
1. 29, i Krakowie ry n k u  G łó w n y m ,  
o t r z y m a ł  tem i  d n iam i świeży t r a n s p o r t  
P a r fu m e r j i  i i J y d e ł  ż k g ra m c z t ty c h ,  o- 
r a z  SzczotŁK i G rzeb ien i  d o  czesania  
i u p in a n ia  d la  D a m  w e d łu g  n a jś w ie ż ­
s z y c h  n ó d , które, na ju p ize jm  ei po  u- 

m ia r k o w a n y c h  ceDach po leca .  
J J Ę g Ł  Z w ra c a m  u w a g ę  na  na j lepszy  
ś r o d e k  z m ien ian ia  b a rw y  w ło só w  prze-  

423 zem nie  w ynalez iony .  1—0

NA SPRZEDAŻ
w kolonii  E in s id e l  2 ' ^  miii o d e  L w o w a  pod  
m ias tec zk iem  8 zcze rzec ,  w  p o ło ż e n iu  b ardzo  
p r z y j s m n e m  j w- g  eb ie  u ro d z a jn e j ,  s ą  do 
s p r z e d a n ia  35 m o rg ó w  r o l i  o rne j  i >ąk z b u ­
d y n k a m i  m ie s z k a ln e m i  i g o s p o d a r s k i e m i  po 
n a jw ię k s z e j  części m n ro w a n e m i  w na j lepszym  
s ta n ie '  D z ie r ż a w a  c z y n i  roezr., g o  d o c h o a u  
£00 zlr. w. a. z a ś  c e n a  k u p n a  5500 z lr  w. a .

C hęć  kupieni.-, m a ją c y ,  r a c z ą  s ię  zg łos ić  
l is tam i f ra n k o w a n e m i  do  p .  P io t r a  M ullera  w 
N aw ar / i ,  p o c z ta  .S z c z e r z e n i a  w e  L w o w ie  do  
p .  F i a ł k o w s k i e g o  in t ro l i g a to r a  na W y ż s z e j  
O rm ia ń sk ie j  u l icy .

Za w y p o ż y c z o n ą  s u m ę ,  m ożna  r / .eezoną 
r e a ln o ś ć  w  d z i e r ż 'w i e  za  p r o c e n ta  u ło żo n e  
posiadać .  419 3 —3
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~  G ł ó w n a  w y g r a n a  2 0 0 . 0 0 0  x t r . ~
~  M l e s i ę c c m e  j e u u o  e i ą g u l e n l e .  ”

1 zlr. 50Tylko cnt.
k o sz tu je  1 ,  lo só w ,  -  1 ,  lo só w  3 z lr . ,  
c a ł e  lo sy  6 z ł r .  (ule promesy) na 
o d b y ć  się m a ją c e  elignlenie 25- 126. 
inaja g w a r a n to w a n e g o  i nad zo ro w a-  

• ii e g o  p rzez  r z ą d  tu t e j s z y  losowania 
pa-itw ow cgo, p rz y  k tó r e m  1 4 . 8 0 0  
w g ra n y c h  z lr .  200OU0. 100000, 
5 0 0 0 0 ,  SOOOO, 2 5 0 0 0 ,  2 0 0 0 0 , 1 5 0 0 0 ,  
1 » * 0 .» ,  1 0 0 0 0 ,  6 0 0 0 ,  5 0 0 0 ,  4 0 0 0 ,  
2 0 0 0 ,  2 0 0 0 ,  117 po  l O n u ,  l i i  po 
3 0 0 ,  6833 po 1 6 0  i t .  d. w y g r y w a j ą ,  
i p r z e z  niżej p o d p is a n e g o  w ta la r a c h  
s r e b r n y c h  t a k  tu  w m iejscu  j a k o  te ż  
i n a  j c n e  m iejsca  w y p ł a c a n e  i p r z e s ł a ­
ne będą .  L * s  ' w o ln e  z a ra z  po  loso­

waniu  p rz e s ła n e  zos taną .
P o n ie w a ż  n in ie jsze  c i ą g  l e n i ć  jak 

na jk o rz y s tn ie j s z e  w a r u n k i  w y g ra n ia  po- 
d a jv ,  a  z a te m  i p u k o u  w ielk i  liędziu, 
up ras / .a  s ię  o ile m o żn o śc i  j a k  na jry -  
clilej zam ó w ie n ia  p o czy n ić .

A. Crrflnebaum
,ScbSferg;-sse 11, nfichst  d e r  Zeil , 

in F r a n k f u r t  a m  Main.

P rz e s e łk i  m o g ą  b y ć  p rz e se ła n e  w  
pii n iąd zach  p a p ie r o w y c h  lu b  k u p o n a c h .

lany u r z ę d o w e  g r y  j a k o  te ż  l is ty  
c iągn ień  b ę d ą  b e z p ła tn ie  p rzes łano .

Z am ów ien ia  r a c z ą  Wyć w  ję z y k u  
niem ieck im . * ^6 0  13—0

W iriki skład zegarków kie­
szonkowych genewskich.
KAROLA HARTLA

Kcgarmistisa w W iedniu, 
Stadt, Gundelhof.

W s z y s tk i e  pon iże j  w y m ie n io ­
n e  z e g a rk i  s ą  na js ta ran n ie j  r e ­

g u lo w a n e  i r ę c z y  się  zu  a k u r a tn o ś ć  b iegu  
na  c a ły  r o a .

Z e g a rk i  n ie o b c ią g a n e  s ą  zn acz n ie  
t a ń s z e ;  z e g a r k i  z łore  s ą  ze  z ł o t a  3. p ró b y .

C E N N I K .
Cylindry s r e b r n e  od z l .  e t .  i w y ż e j

n a  4  k a m i e n i ..................... 11 — „
z b r z e g a m i  z ło te m .  . . .  12 50 n
z p o d w ó jn ą  n a s r y w k ą  . . 15 — „

Z e g a r n i  a n k r o \ s e  s r e b r n e  
n a  13 kam ieo i  . , . . 17 — „
z p o d w ó jn ą  n a k r y w k a  . . 19 — „
o b o z o w e ............................... . 22 — „

Cylindry damskie z ło te  
n a  8  kam ien i  . . 29 — „
7. d y a m e n t a m i ...............................42 —  .r.„ ,

z p o d w ó jn ą  n a k r y w k ą  . . 42 — „
Cylindry męzkie z ło te

ca  8 k a m i  n i ........................ 3 2  — „
Antr-j o i e E k l e  z ło te

na  13 k - m i e n i .........................38 — „
7. p o d w ó jn a  n a k r y w k ą  . . 56 — „

Zegary do budzenia ‘ . . 7 — „
Zegarki z waiir.dłami własnego wyrobu 

d o  n a t i a g a :  ta r c  8 dn i  po  złr .  16, 20, 22 
B Dicin 'h  • g o d z in  B „ 32, 35,
„ „ co  k w a d r a n s  B B 50. 55 ,
„ n a c ią g a n ia  r a z  w  m ie s ią c u  28, 32. 

S 0 & "  D - I e j  w ie lk ie  g a t u n k i  c h r O u u i n e -  
tiów  złotu i s r e b rn o  ftemontoirs, Secon- 
d e s  mortes, w n a j le p s z y m  w y b o r z e  po  n a j ­
ta ń s zy ch  ceDacn

Z le c e n ia  f r a n k o w a n e  z p ro w in c j i  za  p r z e ­
s ia n ie m  g o t ó w k i  b ę d ą  n a j ry c h l  j  u s s u t e -  
czn iane .  407 ‘3 — 6

P o św ia d czen ie .
J e d n a  f l a s z c c z k a  Balsamu Veto- 

rlniego u w o ln i ł a  m n ie  o d  d o k u c z l i ­
w y c h  b ó lów  r e u m a t y c z n y c h ,  k tó ro  
d łu ż s z y  c zas  m im o  u ż y w a n ia  p r z e c iw  
n im  n a j ro z m a i t s z y c h  ś r o d k ó w  u s tą p ić  
nie chc ia ły .

Z w d  d ę c z n o ś e ią  i z a d o w o le n ie m  
j a k  n a jw ię k s z e m  s k ł a d a m  to  z w ł a s n e ­
g o  m e g o  d o ś w ia d c z e n ia  w y p ł y w a j ą c e  
p r z e ś w ia d c z e n ie  c u d o w n y c h  s k u tk ó w  
te g o  b a ls a m u ,  k u  d a l s z e m u  z a c h ę c e n iu  
i r o z sz e rz e n iu  _.ę u ż y w a n i a  t a k  d la  
lu d zk o ś c i  zb aw ie n n e g o  l e k a r s t w a

L w ó w  dnia  18. m a rc a  1864.

366 2 —5 J e a r z tj  C zorturyjslti.

A. STE1FA synowie
przy ulicy K a r o l a  L u d w i k a  nr. ] 85% 

m ają  zaflzezyt niniejszem oznajmić Szunownej i iiblicznokci, że się znaiduje 
w handlu ich liczny wybór bardzo  lałliiyt-li  * ło i i e o c h r o i ió w  w  zupełnie :  
n o w y  cli ilcsciiiiii-ii i p r z y  c r n a r l i  i i a ju m ia rk o w a ń .s z y c  h, albumów, buci­
ków damskich, męzkirh i dziecinnych, k raw a tek , wody praw«,ziwej kolońskiei, 
293 perfum, mydeł i tp. i zapraszają  d  > ła s k awego uczętizczsima- (ff — C.)

H A N D EL TO W A R Ó W  
RŁAW ATNYCH i PŁÓ C IEN

pod Złotym łwrm ' -

F. U W I ERA
w e  L w o w i e  p r z y  p l a c u  K a t e d r a l n y m

otrzymał znaczny zapas nowych towarów i poleca takowe po zna­
nych nizkich cenach

W e łn ia n e  m io e r je  i c z a r ­
ne j e d w s b n e  na  s u k n ie  
d am sk ie ,  

ha ty śc ik i .  
p e rk  i l e ,  
pończochy ,  
piki,
k o c e  w e łn iane ,  
b a w e łn y  p o t t e n a o n u k i e i  fraD- 

cu z k ie  do  haftu .

N iem nie j  z w r a e a  u w a g ę  na 
l e n d c ra k ic h  i w ig s ta d ta k ic h

m iano  rticie 
sz a lów  i ch u s tek ,  
k a p  i e e r w e t ,  
f i ran k i  m u sz l iu o w e ,  
b a ty s t  k l a r o w n y ,  
mliii
d re l i szk i .  
d y m k i ,  
zapa łu ,  
oaLkiuu, 
p łó c ie n  uk,

? R-wipk sz y  S k ła d  ........ _
r y» _ oprócz  ty c h ż e  u t r z y m u je  

cien  i b i e l i z n y  s to ło w e j

m a f e ry j  na  le tn ie  u b r a n i*1 Bjęł 
z k ;e 

k a m iz e le k ,  
m a n s z e s t ru ,  
k r a w a t k i .
s z k n rp e t e k ,  b ia ły ch  i koloro-  

wych_
podszew K i rozm aite ,  
nici w s z e lk i e g o  rodza ju ,  
g u z ic z k i  i t- d .

I lóe ien  z ns jleuszyclt  r t im b n rg sk ich ,  b a -  
j c o y n y  S k ł a d  k o m iso w y  płó-

O  ' * ) * / ' »

« * * « *  *  *•
G e u n ik i  na ż ą d a n ie  f ra n k o  się p o sy ła ją .  2 _ 6

D la  w ięk s ze j  w ag i  p r z y ta c z a m y  zdan ie  
z n a w c y  o w ar iośc i  i szty/.ególuei dz ialalnoś .-i  
b a ls a m u  d o  w ło só w  (Keprlt drs c-hcvenx' 
H u t t e r a  i spól.  w B e r l in i e .  -Jclad w i-.ptdce 
ZYGRUNTA RUCKEli A w e L w o w ie .  
0 ^ ^  N a  m o c /  p rzeds ięb rar .e j  ana l izy  c h e ­
m icznej  p o ś w i a d c z a m , iż p rz e z n a c z o n y  dla 
w z r o s tu  w ło só w  E s p r i r  des  cb c v e u x  H u t t e r a  
i sp ó łn i  w  B er l in ia  ż a d n y c h  d la  z d ro w ia  
s z k o d l iw y c h  części  s k ł a d o w y c h  n ie  zaw iera ,  
p rzec iw n ie  s k ł a d a  on sie z so k ó w  ro ś l in n y c h  
i sp o r z ą d z o n y  j e s t  w e d le  zasad  śc is ły ch .

U ż y w a n ie  t e g o  ś r o d k a  z e w n ę t r z n e g o  i 
ł a g o d n e g o  o k a z a ło  s ię  zaws/.e  sk u te c z n e m ,  
p r z e io  zas łu g u je  ze  wszech m iar  na  wzię-  
tośd .  k tOrą s o b ie  u pub l iczności  z y s k a ł .  

B erl in  10. l ipca 1863.
®r- Llndes kró l .  p ro fe s o r  eh n i i  

C e n a  f ia sz e c z k i  2 złr . 60 cn t . ,  z p r z e s - ł -  
k ą  p o c z t o w ą  2 złr .  80 cent .  63 3 —6

Pastylki piersiowe
ze Moku g ła w la s io j  Bałaty  

i la u r o w y c h  l lś e l .
Są to  w y b o r n e  c u k ie rk i ,  z ło żo n e  z 

d w ó c h  8u b s t a n c y j  z n a n y c h  w m e d y c y n ie  ze  
s w y c h  w ła sn o śc i  ł a g o d z ą o y c h  i u śm ie rz a ją  
e y c h  sk u te c z n ie  kaszle ,  r o z ją t rz e n ie  w p ie r ­
siach ,  k a t a r y  u p o r c z y w e .  C u k ie rk i  ł ączn ie  
z s y ro p e m  N a d f o s f o r a u n  w a p n a  u ż y w a ją  
się d la  uśm ferz i  nia  Kfczhi,  p o ł ą c z o n e g o  ż 
o a p lu w a n ie m .  i koK luszu .

D o s ta ć  m ożna  w a p t e k a c h  Z. RUKERA 
we Lwowie, U h ro śc ic k ie g o  w W iln ie ,  Mar- 
ci r iczyka  w K ijow ie ,  M ro z o w s k ie g o  w W a r ­
s z a w ie ,  M o lę d z iń sk ie g o  w K r a k o w ie ,  E ls ­
n e ra  w P o zn an iu  i in n y ch .  172 1 1 —0 
Cena 1 zlr., z spakow aniem  1 zlr. 10 kr

Odezwa do moich dłużników!
Z koiw-em roku 1863 rozesłałem ra< liunki /.a (losinn-zane w citjKii 

feujoż raku książki, nófy i f. p.. razem przeszło la.000 zlr. w. a. w y ­
noszące. lVo kom a kwic.fnia b. r. zaleilwo JEDY  ̂ PI | T y  CZljŚC’ 
fej sumy na owe raeliuiiki ofrzymalem. chociaż po wielkiej części 
zawierają one także zaległości z roku 1862 a nawet dawniejsze. Gdy 
jednak obok dhiżników mam także i wierzycieli, i to takich, którzy 
względem mnie me mają tyle wyrozumiałości ile ja  miewam wzglę­
dem moich dłużników, a pisemne moje odezwy i chociażby najgorę­
tsza prożhy i upomnienia s ię .  tyli o nader izadko pomyślny odnoszą  
skutek — przeto widzę się zmuszonym na tej drodze prosić

wszystkich Szan. PP. którzy mnie są winni
-aieby się jakiiajryrMcj uiścić raczyli z iialcżyfości. na które rachunki 
raz w sdycv,niu. powtórnie zaś w kwielniu h. r. otrzymać musieli, 
luli przyna.jmiiigj aby się ze mną porozumieli względem częściow ego  
spłacenia długu.

W całej zagranicy ojd dawna przyjęta jest zasada niekredyfo- 
wania nikomu na dal. ktoby «laYviiicjszcgo racbuiiku nie zapła­
cił; niepodobna odmówić słusznosci tej zasadzie i dłużej opierać 
się jej przyjęciu u nas.

\'ie mogę też pominąć tej sposobności bez PODZIĘKOWANI A 
wszystkim tym szanownym protektorom księgarni mojej. Utórzy zw y­
kli punktualnie z nahżyfości się uLzczać, bit tym zawdzięczam do­
tychczasową możność dotrzymywania własnych moich zobou iązań.

Lw ów  ilnia 3. maja ta64 r.
423 1 - 3  KAROL WILD ksiv?iir,.
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I P i  r o d z a ju  | E n - t o a t  c a s )  W e  w s ^ y n tk ie h  k o lo r a c h  i g i f u n k a c h  m a te ry j ,  w  nsjoo-  
JYY w b zy m  guścuo, n iem nie j  d e a z c z o e h r o n ó w  zw yt-za joych ,  a n g ie l s k ic b ,  p o d ró ż n y c h  
■2- i %e fo rm ie  la s e k  o r ę k o je śc ia c h  z słonioY.ej zo ś c i .  p o  c e n a c h  j a k  d « J i  a ś s / . y c t .

Pokryw a także lrnterją j sdwabną w każdym kolorze i gatunku. R eparac je  
Aflf wszelkiego roazaju jak najlepiej i najśpiewniej wykonywa. S p r z e d a i  e h  s r u d. . - . „ i .

W Angielskim Hotelu do  s k ł a d u  li t y l a o  p a r a s o le k  i d c s z c z o c h r o n ó w

JO Z E F A  S C H A L L E R A
f a b r y k a n ta  z W ie d n ia ,  n a d s z e d ł  włt.śnie zn a c z n y  ivybór  

stońcuebronów w io se n n y ch  (O m brelek), stońi-oehronow le tn ich  większego

Uu
u
K
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n
1 en detali 417

Przesyłki wszelkiego rodzaju
t o w a r O i r ,  m e b l i  i  s p r z ę t ó w

p o d r ó ż n y c h  l ub  d o m o w y c h
we wszystkich kierunkach tak w kraju jak i za grauicą, ułatwi* 

szybko i po cenach miernych 
420 2 —o bióro spedycyjne

Augusta Schelienberga
Lwowie przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 1. 321.

Zw ijając nkład kominowy niego obów ia r  Wpo S .w arcu , mam zaszczyt 
donieść, iż otwieram osobiście

SKLAjjj  i W Y K Ó B  OBÓWIA dla D A M
pod Orrną:

f\  B .  1 A I I C K I ,
n \  pla ' u Kafodraltiym pod 1. L1, w domu Wgo Majewskieęo. 
Pows-tecbuo u/.uanie mego wyrobu jak o  ua róa  ni stojącego z w y­

robami Paryża  ■ Londynu — w istniejącym od lat trzydziestu zak ła­
dzie naszym w Krakowie pozwala mi tuszyć tobie iż w krótce i w tu- 
tejszem mieście pozyakam łaskaw e względy Szanownych dam . 

Niemniej zwracam uwagę na

wieiJd wybór obówia dla dzieci
w różnych gatunkach i cenach 

7- tem nadmienieniem, iż uieszukając zysku na teraz, a le  starając się 
usilnie zapoznać Szanowną Publictność z memi wyrobami, pozbywam 

takowe za cenę niż9za od wartości, i tak
Ruciki pronclowe z obcasami i e l u s t y k ą ............................ 3 złr. 20 cnt.

„ „ do Bznnrowania . . .  2 B 70 „
„ skórkowe dubeltowe z e l a s t y k ą .............................3 „ 90 ,

F . B . H W l t K r
w e  L w o w i e  i K r a k o w i e  

0 ^ *  W pomienionym składzie jesl  do oddanien ia  częściowo 
lub huitem partja  skór warszawskich, matowych i glancownycb, tak 
na  obówie damskie jako męzkie, z fabryki ^B -ac ; Teiuler et Szwede* 
w Warszawie, po cenach fabrycznych. 42? 2—3


